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WŁADYSŁAW  FOLKIERSKI 


LITERATURA A 


IĄTY Kongres Historyków Li- 
teratury, z którego tu zdać 
sprawę zamierzam, zwołany 

został do Florencji, w okresie wiel- 
kanoenym, z narzuconym sobie te- 
matem. Był nim stosunek wzajem- 
ny zachodzący między literaturą a 
sztukami plastycznymi. Muzyka, 
nieco arbitralnie wyrzucona za 
próg kongresu, wracała doń cza- 
sem oknem. 

Obrady florenckie, jak to teraz 
w modzie, dzieliły się na dwie czę- 
ści: ranki poświęcone były syn- 
tetycznym, z góry zamówionym u 
poszczególnych badaczy „rapports“, 
zaś popołudnia wypełnione były 
zwykłymi komunikatami nauko- 
wymi. Materiał kongresowy był 
ogromny; 11 „rapports“ o poszcze- 
gólnych epokach (z wyjątkiem 
bardzo ważnego tematycznie Cin- 
quecenta, którego autor nie dopi- 
sał) i 75 komunikatów o poszcze- 
gólnych zagadnieniach. 

Wobec takiego materiału nie po- 
zostaje mi nic innego, iak postę- 
pować drogą wyboru. Chcąc Czy- 
telników ŻYCIA zainteresować, 
zogniskuję moje sprawozdanie o0- 
koło dwu ogólniejszych problema- 
tów i — w miarę możności — po- 
przetykam tę problematykę co cie- 
kawszymi znaleziskami szczegó- 
łowymi Nie siląc się więc na sztucz- 
ną architektonikę, której na kon- 
gresie nie było, postępować będę 
A] z metodą „pointillistów" — je- 


VAC Lo; | bardzo plennych di 
florenckich można było wynieść. 
1. 

..Posiedzenia kongresowe odby- 
wały się w Uniwersytecie, t. zn. 
naprzeciw kościoła i klasztoru San 
Marco, klasztoru Fra Angelica i 
Savonaroli. Co trochę uczone re- 
ieraty przeplatane były dzwona- 
mi San Marco. Wyznaję, że mi 
myśl uciekała za te mury, niespo- 
kojna i roztargniona. 

Czułem się we Florencji — mi- 
mo wszystko — człowiekiem pół- 
nocy. Nie uderzało mnie co należy 
t wciąż wymykałem się błękitowi i 
pastelowi Florencji, jej kwiatom i 
cyprysom. Z wielkim zmieszaniem 
wyznaję, że przez te dni floren- 
ckie władał mna nie Dante nawet 
i nie Michał Anioł, ale właśnie Sa- 
vonarola. Nie mogłem się wręcz 
otrząsnąć z tego roku 1498. Tu w 
San Marco, na pierwszym piętrze, 
we wnęce na korytarzu, przy scho- 
dach jest miejsce, gdzie tłuszcza 
wyjąca, wtargnąwszy do klasztoru, 
chwyciła go i uprowadziła z klasz- 
toru. Zaś na placu Signorii, na sa- 
mym środku, między uwijającymi 
się samochodami, można po dziś 
dzień dostrzec wmurowaną w bruk 
płytę z napisem: „Tu stał stos, na 
którym spłonął Savonarola“. Z o- 
brazów współczesnych wiadomo, 
że u wrót Palazzo Vecchio wznie- 
siona była estrada, na której — w 
czasie auto-da-fe — odprawiano 
solenne nabożeństwo. Żaden z 
wielkich cieni florenckich tak się 
nad tym miastem nie unosi jak 
Fra Girolamo... 

żaden. Nawet, Dante. Bo Dante 
był z tego miasta wygnańcem. Ale 
do niego wrócimy, 

A teraz ad rem. 


* * * 


Pierwszą „idée générale“, którą 
chcę poruszyć, będzie problemat 
estetyczny, nie historyczny i nie 
literacki, ale estetyczny. Trudno 
ostatecznie, aby było inaczej na 
obradach, które zajmowały się 
czymś w rodzaju wspólnego mia- 
nownika dla sztuk plastycznych i 
poezji czy literatury. 

W naszym wypadku, na tej zie- 
mi włoskiej i w tym roku pańskim 
1951, estetyka przybrała na siebie 
postać — wciąż jeszcze Benedetto 
Croce'go i „croceizmu*. Stary Cro- 
ce sam już nie mógł przyjechać, 
ale jego wielka myśl unosiła się 
nad kongresem i wciąż się przewi- 
jała w obradach. Był atakowany, 
niby; od niego odchodzono, jakby: 
zapewniano prawie, że się przeda- 
wnił: w rzeczywistości wciąż się 
okazywało, że jednak, tu czy tam 
czy w ogóle, miał rację i trzeba 
do niego nawracać. Nie gwaran- 
tuję, że po jego śmierci będzie to 
samo: zacznie się wtedy pewno, 


e na pograniczn : 


Z KONGRESU FŁORENCKIEGO 


jak to bywa, jego dwudziestoletni 
zmierzch. Fakt pozostaje faktem, 
że filozofia czy estetyka, czy teo- 
ria twórczego wyrazu Benedetto 
Croce'go — jest wciąż żywa. 

Dotyczyły jej we Florencji, od 
razu na wstępnym posiedzeniu 
inauguracyjnym referaty E. Gari- 
n'a z Florencji „La letteratura e 
le arti“ oraz S. Dresden'a z Leydy 
„La notion de style en littérature 
et dans les beaux-arts“; zaś w 
dniu następnym do tej samej ma- 
terii nawiązał referat G. Conti- 
ni'ego z Fryburga „Rapports en- 
tre le langage de la parole et le 
langage des arts figuratifs“. Wre- 
szcie i ja, w moim referacie ogól- 
nym o XVIII wieku, musiałem’ od- 
nieść się do Croce'go, skoro zaczy- 
nałem od Vica. 

W czymżeż sprawa? 

W tym, że Benedetto Croce całą 
swą filozofię rozwinął z zalążka 
znalezionego w „Scienza Nuova“ 
Giambattisty Vico (1725). Cały 
wiek oświecenia, zwłaszcza francu- 
ski į pokartezjański, lubił — z całą 
romańską jasnością i logiką: są to 
cnoty czasem niebezpieczne — zja- 
wiska złożone i zawikłane sprowa- 
dzać — dla ich ułatwienia — do 
jednej podstawy czy jednego jak- 
by mianownika. Tak było i ze sztu- 
kami. Znany i ceniony wtedy este- 
tyk, Abbe Batteux, spokojnie zaty- 
tułował swój traktat estetyczny: 
„Les Beaux-arts réduits à un mê- 
me principes amm vepan peni 


natlaże). Niewie| e się z tego wszyst. 
kiego dziś ostało. Ale na wiele lat 
przed ks. Batteux Vico dokonał 
był tego samego t. zn. sprowadze- 
nia sztuk do jednej zasady znacz- 
nie lepiej i głębiej. Zasada jego 
była psychologiczna i w tym leżała 
jego wielkość: za jednym zama- 
chem zdołał był również wyrwać 
sztukę z kompleksu rozrywek 1 o- 
zdób, by ją wprowadzić w krąg za- 
sadniczych, najistotniej żywotnych 
potrzeb człowieka. Oto dla Vica 
sztuka powstaje z zasadniczej dą - 
żności człowieka do wyraża- 
nia się, do szukania wyrazu. 
Stąd jej głęboka wspólność z mo 
wą, która sama w sobie jest już 
poetyoka, metaforyczną czynno- 
ścią. 

Vico łączył tu w swym odkryw- 
czym rozumowaniu wszystkie sztu- 
ki, tak samo pictura jaki 
poesis. Nie dziw, że, tak poję- 
ty, bije Vico Lessinga i jego „Lao- 
koona“, poświęconego właśnie prze- 
ciwstawnemu rozróżnieniu malar- 
stwa i poezji Zwycięscą osiemna- 
stego wieku jest w oczach Croce'- 
go „Scienza Nuova* a nie „Lao- 
koon“. 

To znalezisko Vica Croce dopro- 
wadził do najdalszych konsekwen- 
cyj. wysnuwając zeń cała swą filo- 
zofię wyrazu, mowy i sztuki. Z nie- 
wzruszoną logika doprowadzi on 
prawdę Vica do paradoksu i prze- 


sady. I o to właśnie 
szła sprawa we Flo- 
rencji: nie można już całego 


Croce'go akceptować bezkrytycz- 
nie. ale nie można też prześlepiać 
tego, w czym leżeć będzie jego — i 
Vica — wielkość. 

Sądzę, że najlepiej tu zrobię od- 
dając głos samemu Croce'mu, bar- 
dzo oczywiście zwięźle. 

Przede wszystkim zrozumieć na- 
leży ów zasadniczy, źródłowy eks- 
presjonizm Croce'go.*) 

Jeżeli sztuka, więc sztuki, po- 
wstają z rdzennej dążności do wy- 
razu, ich osąd, ich zawartość 
estetyczna musi być ich wsp ól- 
ną cechą i leżyw wewnę- 
trznej wizji artysty. 
Nie to jest ważne, co różni 
materiał malarza od materiału 
poety czy muzyka, ale to co jest 
im wspólńe: a więc wewnętrzna 


*) Nie podaję tu całej bibliogra- 
fii przedmiotu, anj wielkich dzieł 
Croce'$o. Pragnę tylko zwrócić 
uwagę na dwa jego własne skróty, 
zdumiewająco przystępne w swej 
zwięzłości. Myślę o „Iniziazione 
all‘ Estetica del Settecento“ (Cri- 
tica, 1934), tłumaczonej na angiel- 
ski w „The Journal of the British 
Institute of Philosophy“ (1934) 
(„Introduction to the XVIIIth Cen- 
tury Esthetic*). — Myślę też o „Ae- 
sthetica in nuce“ z r. 1946. 


ich sprawa, dla której szukają wy- 
razu. Innymi słowy, to co zazwy- 
czaj interesuje historyka malar- 
stwa czy literatury, nie interesuje 
estetyka. Nie zajmują go słowa czy 
rysunek czy barwa: są to jedynie 
detale techniczne. Estetyczną wa- 
gę ma tylko i jedynie zjawisko we- 
wnętrzne odbywające się w duszy i 
artysty i odbiorcy, ziawisko nazwa- 
ne przez Croce'go: „intuition 
expression*, jakby więc wyrazem 
intuicji. Odnosi się to równie do- 
brze do plastyki, jak į do poezji.*) 
Myśl tę Croce rozwija aż do 
wprost niepokojących krańców: oto 
dzieło sztuki, samo dzieło, wiersz, 
obraz czy rzeźba, nie przynależą 
w ogóle do estetyki! One jedynie 
pośredniczą 
tystą a odbiorcą, a służą wyłącznie 
do wydłużania w czasie i konser- 
wacji jego wizji: są to jedynie 
sprawy techniki a nie estetyki. 
Boska Komedia? Monna Lisa? 
Rzeźby Michała Anioła? Są to je- 
dynie namiastki dla wizji 
genialnego artysty, która — ona 
tylko — przynależy estetyce. 
Toteż wszystkie spory i dyskusje, 
dotyczące tei zasadniczej kwestii 
estetycznej, kręciły się we Florencji 
wokół rozpaczliwych wysiłków pre- 
legentów, by jednak, zasadniczej 
teorii wyrazu Croce'go nie porzu- 
cając, jakoś jego paradoks stępić, 
zwłaszcza w odniesieniu do samego 
dzieła sztuki; ma ono przecież u-. 
sę 4 sobie przez twórcę taki 
2 że samo 


sz płodźi. 

Z mojej strony, jako historyka 
literatury, wysuniętą została skwa- 
pliwa zgoda na to, by, nie preten- 
dując do miana estetyka historyk 
ten stał się t e ch ni ki e m bada- 
jącym dzieło sztuki. W ten sposób, 
w naszym zakresie historii literatu- 
ry. sprowadzałem niejako spór es- 
tetyczny do prostej gry słów, mian 
i etykiet. Ten nominalizm estetycz- 
ny stawał mi się realizmem metody 
historyczno - literackiej: Nous 
aurions ainsi — konkludowałem — 
en main la preuve de ce que nous 
avancions des la début: notre 
sujet et nos recherches ne sont 
esthétiques qu'en partie, et peut- 
être meme ćchappent-ils totale- 
ment à l‘esthétique. Toutefois en 
tant qu'historiens littéraires nous 
nous préoccupons surtout des 
„techniques“... 


H. 


Te estetyczne rozważania były 
żmudne — a dzwony San Marco 
wciąż padały w ich tok. Nie sam 
jednak Savonarola snuł sie ulicami 
Florencji. Na każdym kroku przy- 
pominał mi się oczywiście kto in- 
ny jeszcze — Dante Alighieri. 

Wypadła mi kwatera tuż naprze- 
ciw Bargella, opodal tej Badia, 
gdzie Boccacio prowadził pierwszą 
Lectura Dantis**). W najbliższej 
okolicy, tuż za rogiem, pokazują 
jeszcze dom urodzenia Dantego, 
wznoszący się wśród niezmiernie 
ciasnych ulic i zaułków oraz bardzo 


s) 
nika żadnej wątpliwości co do wier- 
ności. z jaką oddaję myśl Croce‘go. 
Oto jego słowa w oryginale: „Ma 
nć queste voci e suoni nć i segni 
della pittura, della scultura e dell 
architectura sono opere d'arte, le 
quali non altrove esistono che nel- 
le anime che le creano o le ricre- 
ano“. 


**) Wspomina ją i sam Dante. 
choć nie po imieniu. Oto w Par. XV 
mowa jest o surowej, dawnej Flo- 
rencji, która mieściła się wewnątrz 
starych murów: 

v. 97-8. Fiorenza, dentro della cer. 
chia antica, 
Ond'ella toglie ancora e terza e 
nona, 
Si stava in pace, sobria e pudica. 


Idzie tu o zegar Badii, wybija- 
jący — wtedy, jak też i dzisiaj — 
terzę i nonę, i3-ciąi 
9-tą godzinę. Wiemy o tym dobrze 
także z uwagi starego komentato- 
ra Benvenuto da Imola: „Abbatia 
Monasterii S. Benedicti, ubi certius 
et ordinatius pulsabantur horae, 
quam in aliqua alia ecclesia civita- 
tis“. Muszę stwierdzić z przekąsem, 
że mi ów zegar Badii wcale nie po- 
magał do snu... 


między ar- y 


Nie chcę zostawić u czytel- 192) 


surowo wysokich wież różnych bu- 
dynków owoczesnej Florencji. By 
ło to przecież na dwa wieki przed 
jej renesansowym rozkwitem: wi- 
dział Dante młodziutką Santa Ma- 
Tia Novella, nie widział oczywiście 
Duomo. Bardzo to jego otoczenie 
było jeszcze surowe i ciasne. Nawet 
Pałac Signorii ledwo się zarysowy- 
wał. Co trochę w tym ośrodku da- 
wnego śródmieścia trzeba dziś za- 
dzierać głowę i wypatrywać oczy, 
by odczytywać dantejskie tercyny, 
sławiące ten czy ów zaułek. 

Wbrew  spodziewaniu nie było 
wiele Dantego na kongresie, tak 
jak 1 nie było za wiele włoskich 
SCE Grała tu wielka dys- 

ecja gospodarzy, którzy nie chcie- 

wypełniać swoimi nazwiskami 
wych, i tak zbyt licznych, 75-ciu 
referatów. 

Dantego właściwie dotyczyły 
dwa komunikaty, oba ciekawe, a 
jeden wybitny. Włoch, de Pino, 
mówił na temat „Interpretazione 
della luce nella Divina Comedia“: 
wynikało z jego rozważań, że ta 
ogromna w Boskiej Komedii rola 
światła m u s i wiązać Dantego z 
plastyką, zwłaszcza z malarstwem. 
De Pino zwrócił uwagę i na to, że 
— jak wiadomo — w Vita Nuova 
Dante ry su j e, kiedy jest smut- 
ny. Wyobraźnia Dantego skierowa- 
na, jest ku światłu nie tylko w 'Ra- 
ju, nie tylko w mglistym i stono- 
wanym Czyśćcu, ale i w Piekle, 
"gdzie przecież niesamowite światło 

„wogóle widzenie i roz- 
poznanie czegokolwiek. żródłem te- 
go światła są tam płomienie odbi- 
te przez rzeki piekielne į „palude 
gelate“: wszystko to razem stwa- 
rza owo „aire perso“, wystarczają- 
ce na to, by występowała w tym 
„clemnym powietrzu“ plastyczna, 
skulpturalna nagość. 

Bardzo wybitny, jeden z najlep- 
szych na kongresie, referat wygło- 
siła Francuzka, pani Yvonne Ba- 
tard, przygotowujaca wielką tezę 
na temat rysunków Botticellego do 
„Boskiej Komedii“. Teza. ta wyj- 
dzie w czasie najbliższym. Okazuje 
się, że Botticelli zostawił rysunki 
do 90-ciu pieśni „Diviny*: reszta, 
do pozostałych 10-ciu pieśni, pew- 
no zaginęła, albo też w ogóle nie 
została wykonana. Ilustracje te są 
niezmiernie ciekawe, gdyż wyka- 
zują zasadniczą jazni artysty. 
Tezą pani Batard jest, że do wy- 
tłumaczenia tej ewolucji nie wy- 
starczą ani rozpatrywanie sztuki 
Botticellemu współczesnej, ani sa- 
ma psychologia artysty, ani w ogó- 
le jakiekolwiek kryteria zewnętrz- 
ne: klucz zagadki leży we wpływie 
samejże „Boskiej Komedii“. W mia- 
rę roboty — była ona wieloletnia 
— Botticelli głębił się i drążył pod 
naporem Dantego. W tym naświe- 
tleniu specjalnej wymowy nabiera 
fakt. że przy ostatnich pieśniach 
Raju, przy Róży Mistycznej, Botti- 
cellemu zdarza się po paru szki- 
cach, zostawiać karty — białe: 

All alta fantasia qui mancó 
possa 

— jak chciał sam Dante pod koniec 

ostatniej swej pieśni (Par. XXXIII, 


Mieliśmy dotad do czynienia ze 
źródłem literackim dla malarza. 
Odwrotny przykład zobaczymy te- 
raz, przerzuciwszy się w wiek XIX. 

Pójdzie nam tu o Flauberta. 

Pani M. J. Durry, profesor Sor- 
bony, przedłożyła we Florencji do- 
kument niebylejaki; ineditum Flau- 
berta, odnaleziony rękopis, w któ- 
rym autor spisał bezpośrednie swo- 
je wrażenia, chwycone jakby na 
gorąco, z oglądanych obrazów 
Brueghela. Tekst sam przez się cie- 
kawy, staje się niezwykle ważny 
przez to, że, jak się okazuje, jest 
on źródłem pierwszym i pierwszą 
podnietą dla „Tentation de St. 
Antoine", tak doniosłej w historii 
ewolucji flaubertowskiej. 


* * * 


Innym krokiem na drodze bada- 
nia dziedzin pośrednich między 
plastyką a poezją był referat prof. 
Z. L. Zaleskiego na temat Wyspiań- 
skiego; „Les arts plastiques et le 
theatre 'de Stanislas wyspiański". 
Referat swój 


gent psychologicznie, pytając gdzie 


- biło źródło wspólne dla obu sztuk, 


którym  hołdował malarz i poeta 
Wyspiański? Oczywiście, idąc za 
Croce'm, trzeba źródła tego szukać 
w wizji wewnętrznej, raz sięgają- 
cej do pendzla a raz do pióra. W 
wypadku Wyspiańskiego, mamy 
może nie postacie poszukujące av- 
tora (jak u Pirandella), ale raczej 
dekoracje wyłaniające z siebie po- 
stacie, narzucające się z kolei wy- 
obraźni autora. Prof. Zaleski Wy- 
spiańskiego traktował jako dramą- 
turga raczej niż poetę: sądzić wol- 
no, że tym torem potoczą się w 
przyszłości nowe badania nad au- 
torem „Wesela“. 

Teatr wyrasta zupełnie natural- 
nie na sztukę pośrednią między 
malarstwem a literaturą. Jest na- 
wet bardzo niebezpiecznie reduko- 
wać teatr do czystej literatury, a 
bywa też teatr doskonały, niewiele 
z literaturą mający wspólnego 
(choćby cała commedia dell‘ arte). 

Tych parę luźnych przykładów 
rozpatrywań kongresowych poda- 
łem tu exempli gratia, metodą, 
jak się rzekło, „pointillizmu* lite- 
rackiego. Znaczna część innych re- 
feratów ogniskowała się jednak or- 
ganicznie około innego problematu 
zasadniczego. Do niego teraz 
przejdziemy. 


m. 


Było nim zagadnienie b ar ok u, 
wciąż aktualne, w sztukach plasty- 
cznych (co nie nowe) i w historii 
literatury. 

Główny „rapport“ na temat ba- 
roku wygłosił P. Francastel, histo- 
ryk sztuki ze Strasburga. Synteza 
ta wyszła na ogół nieprzychylnie 
dla stosowania znanych kryteriów 
wólflina do dzieła literackiego (w 
czym. prelegent niezupełnie miał 
rację) i dla kreowania wieku sie- 
demnastego na par excellence epo- 
kę baroku (z czym się bardzo zga- 
dzałem i zgadzam). 

Około tego jądra ogniskował się 
cały szereg referatów. Hispanista 
paryski ,M. Bataillon, zgłosił był 
komunikat pod sugestywnym tytu- 
łem: „Les structures Cervantines 
devant les incertitudes du Baro- 
que“, ale go niestety nie wygłosił 
z powodu niemożności przyjazdu. 
Prof. E. Vauthier, hispanista 
brukselski, dał rzecz bardzo cieka- 
wą pt. „Sens et limite du baroque 
dans la littérature espagnole du 
siècle d‘ or“. — Młody pracownik 
genewski, J. Rousset, mówił dobrze 
o pozornych błędach baroku: „Le 
Baroque: décor et „ostentation*. — 
Bardzo pracowity i żmudny referat 
profesora L. L. Schiickinga z Er- 
langen: „Das antike Element in 
Shakespeare's Barock“, — anekto- 
wał Szekspira dla baroku i barok 
jego sprowadzał do Seneki: po- 
wiedziałem mu, jako przewodniczą- 
cy zebrania, że cieszę się bardzo, iż 
dzięki jego referatowi, uzyskałem 
ogniwo wspólne między Szekspirem 
a Corneille'm... 

Zaś p. F. Lopez Estrada z Sewilli 
mówił o muzyce (i plastyce) w 
„Dianie* Montemayora. Bardzo go 
za to pochwaliłem. krytykując or- 
ganizację kongresu za wykluczenie 
z programu muzyki. Zwróciłem też 
uwage na polskie — nieznane pre- 
legentowi — implikacje hiszpań- 
skiego baroku. szczególnie na Sa- 
muela Twardowskiego, znaidują- 
cego się w zasięgu mody Monte- 
mayora, by nie powiedzieć stylu. 


* * * 


Jeżeli w ogóle może być mowa o 
przeniesieniu Kategorii baroko- 
wych z plastyki w literaturę 
wciąż o to idzie spór — trzeba za- 
cząć od samejże psychologii czło- 
wieka tego okresu, czy też jego re- 
prezentatywnego ideału. Dworza- 
nin wieku szesnastego (cortegia- 
no). zanim stanie się „Ame sensi- 
ble“ czy „Schöne Seele“ romanty- 
zmu, — przystanał na chwilę jako 
„honnete homme* wieku siedem- 
nastego: on to właśnie w Hiszpanii 
zabarwił się na E r o e, pod pió- 
rem hiszpańskiego jezuity Baltaza- 
ra Gracian'a*). Pokolenie Konde- 


*) Dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści i Castiglione, twórcą: renesan: 
sowego cortegiano, nosił imię Bal- 


potraktował prele- tazar! 


SZTUKA 


uszów, Tureniuszów i Sobieskich 
na pewno nie jest pokoleniem re- 
nesansowym, Na tle kontrreforma- 
cji i baroku, próciositć i sarmaty- 
zmu, — wyrasta w tym pokoleniu 
płomieniem w górę ideał bohater- 
stwa. Problematem budowy sa- 
mejże tej duszy barokowej zajął się 
ciekawy referat Szwajcara, cyto- 
wanego już wyżej, J. Rousset'a z 
Genewy. Bardzo wnikliwie podkre- 
ślał on potrzebę szukania pozyty- 
wu, a nie negatywu, w owej tak 
często wyśmiewanej barokowej hi- 
perboli: w ostentacji i dekoracyj- 
ności *) tego okresu. Pod jej fa- 
sadą Kryje się, twierdził Rousset, 
strzeliste wnętrze: „Les moralistes 
construisent homme comme une 
église baroque“. Dla człowieka ba- 
roku para i t'r e znaczyć tre. 
Obrazowo wyraził to prelegent bar- 
dzo barokowym stwierdzeniem: 
paw ma moralne prawo do rozta- 
czania swego ogona („le paon a le 
droit d‘ étendre sa queue“), przy- 
najmniej paw barokowy... Takim 
moralistą barokowym jest właśnie 
Baltazar Gracian, On to właśnie 
pyta się: „Que vaudrait l'6tre sans 
paraitre?“ i rysuje, ustawia „I'hom- 
me de I'ostentation*. Co więcej, bo- 
hater baroku kombinuje z owym 
paraitre, z ową swoją fasadą, 
zasadę świądomej dysymulacji, u- 
dawania. By lepiej rozbudować 
swoje wnętrze, spokojniej wznieść 
swoją. duszę strzelistą, trzeba ją 
oddzielić od niedyskretnych spoj- 
rzeń.i wglądów, trzeba. nałożyć na. 
nią maskę: „la dissimulazione one- 
sta“, mówi któryś Włoch współcze- 
sny. Niezmiernie to ważne wątki, 
bo stają się pomostem do roman- 
tyzmu, do romantycznej pozy, do 
wielkich komplikacji psychologicz- 
nych, do rozdwojeń wewnętrznych 
i tragicznych węzłów i konfliktów. 
Jest to tym ciekawsze, że w siedem. 
nastym wieku na takim podłożu 
wyrastał czyn, czyn bohaterski: 
orli Kondeusz wytryskał z baroko- 
wej Frondy, a Sobieski rozkoszował 
się Astrea  d'Urfć'go...**), 

Niemniej zawsze dla mnie istnia- 
ła i istnieje jedna bardzo wielka 
przeszkoda, by z wieku siedemna- 
stego spokojnie robić wiek baroku: 
jakże pod jedną etykietką mieścić 
linearność i strukturalność fran- 
cuskiego klasycyzmu z nastrojowo- 
ścią 1 barwą włoskiego marinizmu 
i konceptyzmu czy kultyzmu hisz- 
pańskiego? 

O to właśnie toczy się spór, tym 
zajmował się „rapport“ Franca- 
stel'a i tu właśnie się z nim godzi- 
łem. 

Rzecz cała wyrosła, jak to już 
kiedyś pisałem, z pewnego przy- 
mierza między historykami, czy 
pięknoduchami hiszpańskimi (Eu- 
genio d'Ors) a ciężką, rajtarską 
nauką niemiecką. Zwłaszcza dziś 
Niemcy-emigranci w Ameryce, jak 
Helmut Hatzfeld czy znakomity 
zresztą znawca i analityk stylu Ra- 
cine'a, Leo Spitzer, radzi by utopić 
klasycyzm francuski w otaczają- 
cym go morzu barokowego nastro- 
ju czy stylu. 

Francuzi się bronią i mają rację. 
Nie można dla pięknej hipotezy, 
bardzo barokowej, poświęcać trud- 
ności stawianych przez sam mate- 
riał dowodowy, materiał historycz- 
ny. Surowej prostoty tragedli Ra- 


cine'a nie można nakryć jedną 
czapką z Marinim. 
I Gongorą? Ba, — utwierdził 


mnie w moich skrupułach i oporze 
referat wspomnianego już hispa- 
nologa brukselskiego, prof. Vau- 
thier. Ten, o ile godzi się na baro- 
kowość Calderona, — protestuje 
gwałtownie przeciw włączaniu do 
baroku Gongory, poety nawskroś 
strukturalnego, którego zestawia z 
Mallarmóm i Paul Valerym! A 
jest to przecież największy poeta 
hiszpański owoczesny, poeta ogro- 
mnej miary, którego nazwisko wraz 
z Velasquez'em dominuje nad ca- 
łym tym zadziwiającym siedemna- 
stym wiekiem hiszpańskim. Vau- 
thier wyjmuje z baroku Gongorę, 
Lope de Vegę, Cervantesa. Włącza 
doń przede wszystkim Queveda 1 


*) Kryje się tu jakby barokowy, 
rycerski pióropusz, panache. Od- 
najdziemy go kiedyś u Rostando- 
wego Cyrana! 

**) Tak jak potem Napoleon — 
Werterem Goethego. 


dużą część Calderona. No i Gra- ` 


ciana, którego tak kiedyś będzie 
podziwiał Schopenhauer. 


Dla tych to właśnie powodów wy- 
suwałem i wysuwam hipotezę inną, 
którą nazywam sui generis teorią 
falowania, „mouvement ondula- 
toire“. Zauważono od dawna jakby 
dwa alternujące prądy stylowo- 
koncepcyjne idące poprzez historię: 
z jednej strony okresy wielkiej 
miary, ładu i harmonii, okresy 
klasycyzujące: starożytność, rene- 
sans, neo-klasycyzm Chóniera i 
Goethego, Parnas; z drugiej zaś 
strony okresy burzy i naporu, nie. 
ładu, dysharmonii: średniowiecze, 
barok, romantyzm, symbolizm, pe- 
wno surrealizm. Otóż sądzę, że ka- 
żda epoka ma w swoim łonie ele- 
menty obu szeregów, ale w danej 
epoce pewne elementy wychodzą z 
zacisza i ukrycia na wierzch, zaś 
inne zapadają się na jakiś czas w 
ciszę. Stąd te dziwne powiązania 
mediewalno- barokowo- romantycz- 
ne. į 


Tu właśnie godził się ze mną p. 
Francastel. I jakby się godził p. 
Vauthier, skoro stwierdzał pokre- 
wieństwo baroku i Sturm - und - 
Drangu, a więc, co za tym idzie, i 
romantyzmu. 
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Muszę kończyć, — pomijając ca- 
łą sprawę mojego własnego „rap- 
port“ o pewnych nieznanych aspe- 
ktach wpływu francuskiej teorii 
klasycznej na „settecento“ angiel- 
skie, o centralnej roli Diderota dla 
XVIII i XIX nawet wieku i wresz- 
cie o neoklasycyzmie Chćniera i 
Goethego. O tym może innym ra- 
zem. 

Teraz wypadnie nam podążyć z 
kongresem do ślicznej Sieny, gdzie 
nastąpiio jego zamknięcie. Siena 
się nam niebardzo powiodła: 
deszcz lał jak z cebra. Ale piękna 
tego wspaniałego miasta nawet 
deszcz nie może stłumić: przekor- 
nie tłumaczyłem sobie, chwyciłem 
się na tym, iż Siena nioże nawet 
mieć — jak Kraków — swoje spe- 
cjalne piękno w słotę... 

Trochę nam ten deszcz pomógł 
— ale niewiele — w cierpliwym, 
choć nieuważnym, słuchaniu dwu 
ostatnich referatów, przeznaczo- 
nych na „séance de clôture“. Ta- 
kiego zaprzęgu, jak tych dwu osta- 
tnich referentów, nie widziała chy- 
ba Siena nigdy, jak Siena Sieną. 
Mówili Niemiec i Hindus, Profesor 
Kurt Wais z Tübingen mówił o der- 
nier cri — literaturze wspóczesnej, 
zwłaszcza francuskiej, bo jest ro- 


manistą, — zaś prof. T. P. Dash z 
Benares mówił po francusku o sto- 
sunku Rabindranath Tagore do 
sztuk pięknych. Prof. Wais mówił 
o symbolistach, barresizmie, Paul 
Valćry'm, surrealistach. Powiedzia- 
łem mu, że skoro wspomniał o „Vo- 
yage de Sparte* Barresa, sądziłem, 
iż nie omieszką nawiązać i do tak 
blisko z tą książką związanej „An- 
tinei“ Charles Maurrasa: Maurras, 
jak wiadomo, wciąż siedzi w wię- 
zieniu, nie tyle za kollaboracjo- 
nizm, ile za to, że przestrzegał 
przed pewnymi niebezpieczeństwa- 
mi nadmiernej anglofilii... 

A młodziutki, mały i śniady pro- 
fesor z Benares opowiadał nam mi- 
le i zrozumiale, jak to Rabindra- 
nath Tagore, choć brak mu było 
regularnych studiów uniwersytec- 
kich (ale przeszedł przez Oxford i 
Rzym) założył w r. 1900 własny uni- 
wersytet, en plein air, sur des nat. 
tes, na dywanikach. (Był z wielkiej 
rodziny i miał bogatego dziadka.) 
Jego celem były: pieśni, modlitwa i 
taniec. Prof. Dash z Benares ze- 
brał wielkie oklaski. 


Już po zamknięciu, na powrotnej 
drodze do Florencji, przystanęliś- 
my w San Gimignano. Deszcz ustał. 
Słońce zachodziło czerwono: trzy 
naście — tyle ich pozostało z sle- 


demdziesięciu — wież San Gimi- 
gnano płonęło pożarem, górując 
nad wspaniałą okolicą. Tak jak u 
końca bankietu nie wytrzymuje się 
już spokojnie i trzeźwo ostatniego 
szampana, tak i tu — można było 
stracić głowę į równowagę na wi- 
dok tego zakątka San Gimignano, 
które, właśnie dlatego, że małe i 
niezaczepne, przetrwało takie, ja- 
kie było w swym nieposzlako- 
wanym mediewizmie: nie wiem, 
czy kiedy w życiu miałem tak syn- 
tetyczną, skupioną, jakby na dłoni, 
wizję średniowiecza. 

Tuż obok kościoła mieści się pa- 
łac podesty, gdzie w r. 1300, w ma- 
ju, po owej Wielkiej Nocy pierwsze- 
go jubileuszowego roku Boniface- 
go VIII, po owej wizji „nel mezzo 
del cammin di nostra. vita", Dante 
przyjechał jako poseł do Florencji, 
by namówić San Gimignano do 
wstąpienia do zakładającej się Ligi 
miast gwelfickich, skierowanej tak 
przeciw cesarzowi (nie był jeszcze 
Dante gibelinem), jak przeciw pa- 
pieżowi (był gwelfem, ale białym). 
Chodziło o obronę wolności: nie 
udało mu się to i za kilkanaście 
miesięcy musiał iść na wygnanie. 

..Miałem poczucie, wyrażne 
przecież i prawdziwe, że patrzę 
na to właśnie niezmienione, na co 


CZY KOŚCIÓŁ UNIEWAŻNIA MAŁŻEŃSTWA? 


AWARCIE małżeństwa dokony- 
wa się w chwili, gdy osoby 
zdolne do tego z mocy prawa 

kościelnego czyli te, którym prawo 
kościelne nie zabrania, stwierdza- 
ją słowami lub znakami, że mają 
wolną i nieprzymuszoną wolę po- 
brać się. 

Przez wyrażenie zgody na mał- 
żeństwo (consensus matrimonia- 
lis) mężczyzna i niewiasta oddają 
sobie wzajemnie i przyjmują pra- 
wo do ciała, trwałe i wyłączne. 
Zgoda ta jest istotą umowy mał- 
żeńskiej, kontraktu małżeńskiego. 
Ważny kontrakt małżeński mię- 
dzy ochrzczonymi jest w jednym i 
tym samym czasie Sakramentem, 
na mocy ustanowienia Chrystusa 
Pana. Nie ma i nie może być waż- 
nego między ochrzczonymi kon- 
traktu małżeńskiego, który by ró- 
wnocześnie nie był Sakramentem. 
I nie ma i nie może być Sakramen- 
tu małżeństwa, jeśli nie ma waż- 
nego kontraktu małżeńskiego. 

Aby kontrakt małżeński był wa- 

żny, musi tak, jak każdy kontrakt, 
każda umowa, odpowiadać pew- 
nym warunkom. Warunki te po- 
dyktowane są prawem Boskim na- 
turalnym i pozytywnym i prawem 
kanonicznym Kościoła katolickie- 
go, któremu Chrystus Pan oddał 
ZZO Sakramentami święty- 


Weźmy teraz kilka przykładów. 

Między dwiema osobami ochrz- 
czonymi, z których jedna wyznaje 
religię katolicką, a druga należy 
do sekty heretyckiej lub schizma- 
tyckiej, małżeństwo jest wzbronio- 
ne, pod grzechem ciężkim. z 
prawa Boskiego, jeśli 
stronie katolickiej i potomstwu 
zagraża niebezpieczeństwo utraty 
wiary. 


z prawa natury za- 
wrzeć ważnie małżeństwa nie mo- 


ty wymagają współpracy czło- 

wieka, Musi on do nich przyło- 
żyć rękę, by wydoskonalić tajem- 
nicze i ciemne pragnienie zawar- 
te w minerale. W rezultacie są one 
wszystkie czymś sztucznym. Tyl- 
ko perła w głębi mórz rodzi się sa- 
ma z żywego ciała: czysta i krągła 
odrywa się — nieśmiertelna — od 
efemerycznej istoty, która ją wy- 
dała na świat. Jest ona obrazem 
bolesnego wewnętrznego jątrzenia, 
które zaczyna się w nas pragnie- 
niem doskonałości, a kończy się 
ukształtowaniem owego niepokaź- 
nego ziarna. 

W głębi naszej istoty leży perła 
— ziarno metafizyczne; nie odzy- 
wają się w nim żadne głosy ziem- 
skich powołań, jest ono więc wy- 
zwolone zarówno od niebezpieczeń- 
stwa kiełkowania wewnętrznego 
jak 1 od wpływów zewnętrznych. 
jest samo w sobie kwintesencją 
wartości, kroplą mleka, owocem 
bez łodygi, krzepnieniem sumienia, 
abstrakcja. w której wszystkie 
barwy są już światłem. jest nieska- 
lanvm poczęciem. 

Dusza zraniona i zapłodniona 
posiada w sobie narzad, pozwala- 
jacy jej przekształcić upłynniony 
czas w stałą wieczność. I to jest 
właśnie owa perłą. realizacja is- 
toty rzeczy, owym unum ne- 
cessarium, kondensacją w 
naszych rekach wszelkiego posia- 
dania, która jest brama — jak 
mówi Avokalipsa — do Jerozolimy 
niebieskiej. 

Ta perła nie błvszczy, nie płonie, 
ale emanuje muśnięciem, świeża i 
ożywczą pieszczotą dla oka, dla do- 
tyku, dla duszy. Stykamy się z 
nia. 

Taka jest ewiazda polarna którą 
pielgrzym chiński odnajduje w sa- 
mej piaście koła wszechświata: 
takim jest przeźroczysty klejnot, 
zamknięty miedzy brwiami Buddy. 

Aby nam udostępnić posiadanie 
tego niepokaźnego ziarna, Ewan- 
gelia radzi nam sprzedać wszystko 
co mamy. Sprzedać — to znaczy 
zamienić posiadanie częściowe na 


Wi Emas znane dotąd klejno- 


Wśród katolików słyszy się często powiedzenia takie 
jak „rozwód kościelny* lub „unieważnienie małżeństwa”. 
Wyrażenia te świadczą o nieznajomości lub niezrozumie- 
niu nauki Kościołą katolickiego o sakramencie małżeń- 


stwa. Dlatego zamieszczamy 
nienie określenia nieważności 


artykuł omawiający zagad- 
małżeństwa (declaratio nul- 


litatis). Określenie nieważności to absolutnie nie to samo, 


co unieważnienie małżeństwa. 


Artykuł, jako prawniczy, może robić wrażenie suchego, 
ale nie można jednak tego uniknąć, jeżeli się chce mieć 


jasne zrozumienie przepisów 


prawa Bożego naturalnego, 


prawa Bożego pozytywnego (przykazania i Ewangelia) i 


prawa kościelnego (kanonicznego). — 


że mężczyzna czy niewiasta, jeśli 
cierpi na niemoc płciową stałą i 
poprzedzającą usiłowanie zawar- 
cia małżeństwa, bez względu na to, 
czy niemoc jest absolutna czy rela- 
tywna. 

Z prawa Boskiego 
pozytywnego jest jedność i 
nierozerwalność małżeństwa. 

Z prawa kanonicz- 
nego są na przykład następu- 
jące przeszkody: ù 

a) wzbraniające: ślub czystości, 
ślub wstąpienia do zakonu, religia 
mieszana; 

b) rozrywające: za niski wiek 
(mężczyzna przed ukończonym 16, 
niewiasta przed ukończonym 14 ro- 
kiem życia), przyjęcie święceń ka- 
płańskich, pewne stopnie pokre- 
wieństwa i powinowactwa. 

Małżeństwo zawierane przy ist- 
nieniu przeszkody rozrywającej — 
jest nieważnie zawarte czyli ż a d - 
n e. nie istniejące. 

Małżeństwo jest także nieważnie 
zawarte, czyli ż a dn e, nie istnie- 
jące, jeśli nie są dopełnione wa- 
runki wymagane przy wyrażeniu 
zgody małżeńskiej w chwili zawie- 
rania związku małżeńskiego lub 
jeśli nie są zachowane przepisy co 
do formy zawarcia małżeństwa. 
Przepisy co do formy określają, że 
dla ważności małżeństwa musi ono 


PAUL CLAUDEL 
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być zawarte w obecności proboszcza 
lub biskupa ordynariusza miejsco- 
wego albo kapłana delegowanego 
przez jednego z nich i przynajm- 
niej dwóch świadków. Oczywiście 
szafarzami Sakramentu małżeń- 
stwa są sami nowożeńcy, oni bo- 
wiem „udzielają sobie wzajemnie 
Sakramentu i dlatego w wyjątko- 
wych wypadkach, przewidzianych 
prawem kanonicznym, małżeństwo 
może być zawarte ważnie w obec- 
ności jedynie dwóch przynajmniej 
świadków. Tak np. w obozach kon- 
centracyjnych, obozach pracy i w 
niewoli mogą być zawierane waż- 
nie małżeństwa wobec p: ajm; 
niej dwóch świadków, jeśli przewi- 
duje się roztropnie, że w ciągu mie- 
siąca nie będzie można bez wiel- 
kiej szkody, trudności (sine gravi 
incommodo) uczynić tego wobec 
proboszcza, biskupa ordynariusza 
czy delegowanego przez któregoś z 
nich kapłana. Małżonków zawie- 
rających w ten sposób małżeństwo 
i świadków obowiązuje troska o to, 
by możliwie najprędzej małżeń- 
stwo było wpisane do przeznaczo- 
nych ksiąg. 

ważnie zawarte małżeństwo 0- 
sób ochrzczonych nazywa się w 
prawie kanonicznym matrimo- 
nium ratum; jeśli zaś zostało do- 
pęłnione, matrimonium ratum et 
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prawo posiadania wszystkiego, to 
znaczy w miejsce korzyści teraź- 
niejszych wybrać bogactwo przysz- 
łe. Ale właśnie na tej wartości, któ- 
ra jest oznaczona z precyzja na 
krążku drachmy wdowiej i Juda- 
szowego denara z portretem Cezara 
na odwrocie, radzi nam przypo- 
wieść przeprowadzić powtórną 
transakcję. Cały ów bilon, te mone- 
ty złote, srebrne i miedziane wszy- 
stkich wartości i nazw, zbrukane 
brudem rynków i lupanarów, spla- 
mione krwią, opiłowane pilnikiem, 
ta mamona grzechu, ten żwir bez- 
wartościowy, rozsypany 'na wybrze- 
żu naszego życia, to brzemię tak 
ciężkie dla naszych bark — może 
być wymienione na coś lekkiego, ła- 
twego do noszenia, na ziarno gor- 
czyczne tak małe, że aż niedostrze- 
galne. Grosz posiada wartość wy- 
mienną, przepisaną i gwarantowa- 
ną przez prawo. Lecz perła 
owoc morza i poczęcie trwania — 
nie ma żadnej innej wartości poza 
pożądaniem, jakie wzbudza, poza 
swą pięknością i doskonałością sa- 
moistną, pochodzącą z prostoty, z 
czystości, z blasku. Pojawienie się 
jej na rynku obniża cenę wszyst- 
kich innych klejnotów. Ona zmie- 
nia ich kurs, niepokoi banki, za- 
grożone przez nią w swych opera- 
cjach, ponieważ wprowadza w nie 
pierwiastek wymykający się cy- 
frze, rzekłbym — ową chciwość 
duchową, rodzącą się z kontem- 
placji. Jest ona tą najwyższą mą- 
drością, którą przedkładamy po- 
nad całą majętność naszą. „Jeśli 
człowiek — mówi Pieśń (8.7) — 
daje całą majętność swego domu 
za miłość, tedy ma on majętność 
ową we wzgardzie i za nic“. 
Jestem u największego jubilera 
paryskiego; u jednego z takich lu- 
dzi, których Ewangelia pochwala. 
Bo zawodem ich jest pożądanie 
ponad wszystkie skarby ziemi tego 


wytworu mistycznego, tej odpo- 
wiedzi, którą morze w swych ży- 
jących warsztatach na dnie głę- 
biny hoduje na glebie masy perło- 
wej. Zawodem ich jest żądanie 
najważniejszego ziarna od lat ła- 
skawej pieszczoty, którą spojrze- 
nie Boga przesuwa po drżącej i 
czułej skórze morza od horyzontu 
do horyzontu. Biedak ślepy i głu- 
chy, któremu od ciężaru wód po- 
pękały bębenki w uszach, zna- 
lazł tę odrobinę w głębi po omacku. 
A teraz trzyma ja w zagłębieniu 
dłoni — dziewiczość anielską, per- 
łową zabawkę dziecinną, płatek, 
kulkę gradu, podobną do gradu 
niebieskiego, poczętego z błyska- 
wicy, ale bijącego różowym cie- 
płem dziecięcego ciałka. Obracam 
ją w mych palcach końcem igły i 
widzę, że promieniuje ze wszyst- 
kich stron. Ale nie jako diament 
ów  pięciobok geometryczny, 
lśniący ogniem ostrym i przenikli- 
wym. To promieniowanie jest 
czymś słodkim, głaszczącym, mi- 
łym, powiedziałbym — ludzkim. 
Jest to zew do naszego ciała od 
niepodlegającego zepsuciu ciała 
boskiego! Jest w tym mniej wiecz. 
ności niż trwania, ale jest to coś, 
co wynikło z czasu, a wyzwala się 
od trwania. Pokorny ślimak umarł, 
lecz to, co nieświadomie w sobie 
wytworzył, ta niesłychana istota, 
którą zrodził, żyje nadal. 

Bywają perły pospolite — mato- 
we kulki tylko. Można je porównać 
do nurtu głównego, do ubitej dro- 
gi, po której kroczy większość ucz- 
ciwych chrześcijan. Stanowią oni 
liczbę i nadpłatę w miedziakach. 
Są miąką grubo mieloną i pienią- 
dzem  rozmienianym na drobne. 
Najwięksi z nich są tylko różnicą 
wagi między „netto“ i „brutto“. 
Trzeba im się pilnie przyglą- 
dać, aby zauważyć, że jeden 
od drugiego się różni. Zasłu- 


, Państwowy rozwód 


consummatum. Z prawa Boskiego 
małżeństwo ważnie zawarte osób 
ochrzczonych i dopełnione nie mo- 
że być rozerwane przez żadną wła- 
dzę ludzką, z żadnej chociażby 
najważniejszej przyczyny. Mał- 
żeństwa takiego rozerwać skutecz- 
nie nie potrafi nawet sam Papież, 
skutecznie rozerwać, tzn. tak, by 
ono przestało istnieć wobec Boga. 
takiego mał- 
żeństwa jest  najstraszniejszym 
nadużyciem władzy państwowej, 
która nie otrzymała od Boga żad- 
nego prawa dysponowania Sakra- 
mentami św. a więc i orzekania o 
ich ważności czy nieważności. Je- 
dynie Kościół otrzymał od Chry- 
stusa Pana władzę decydowania w 
sprawach odnoszących się do Sakra- 
mentów św., ale tylko w granicach 
zakreślonych przez Prawodawcę 
Nowego Testamentu, Jezusa Chry- 
stusa. Ma więc Kościół np. władzę 
ustalania i zmieniania przeszkód 
małżeńskich, ma obowiązek naj- 
wyższej troski o właściwe i pełne 
uszanowania szafowanie Sakra- 
mentami św., ale nie ma prawa 
zmieniania niczego, co należy do 
istoty Sakramentów św. Cechą 
istotną Sakramentu małżeństwa 
jest nierozerwalność i dlatego na- 
wet Kościół nie może unieważnić 
ważnie zawartego i dopełnionego 
małżeństwa osób ochrzczonych. 
Dla uniknięcia tak częstych nie- 
porozumień — czy raczej niezrozu- 
mień — nawet wśród katolików 
dobrej woli należy ustalić dwa po- 
jęcia: nieważność małżeństwa i 
unieważnienie: małżeństwa. Często 
miesza się te dwa pojęcia i skut- 
kiem tego stawia się zarzuty Ko- 
ściołowi. Niech mi tu będzie wolno 
przypomnieć znaną zasadę, że 
człowiek nauki lub mający preten- 
sje do naukowości musj w dyskusji 
używać pojęć w ustalonym znacze- 


gą ich jest, że zebrali w sobie tyle 
siły wiążącej wzajemnie, by w re- 
zultacie zespolić się w kulę i nie 
wystrzelać żadnym cieniem prze- 
ciwko promieniom. 

Ale oto na boku takiej pospolitej 
perły widać rosnące światełko, coś 
radosnego, żywego i żyjącego, co 
nazywa się jutrzenką. Jak serce, 
które od strony miłości odkrywa 
w sobie rodzaj sympatii, upodoba- 
nia szczególnego. Jak twarz, co 
się obraca, jak policzek, który od 
spojrzenia barwi się uczuciem i 
wstydliwością. Obudzony punkt 
świetlisty, różowy refleks, przy 
którym lśni niewypowiedzianie de- 
likatny seledyn. Jakby rodzaj 
dziewiczego sumienia, niewinność 
otwarta wyróżnieniu miłosnemu. 
Uchylone okienko, dusza podno- 
sząca zasłonę, lampa odpowiada- 
jąca światełkiem na promień, za- 
sługa przyjmująca łaskę, czystość 
zespolona z przebaczeniem. Naro- 
dzenie i dziecięctwo łączące się tu 
jak u anioła w glorii. Dusza, któ- 
ra zaczyna wibrować dźwiękiem. 
Zorza, łaknienie światła. Nie blask 
minerału, ale tkliwość wewnętrz- 
na. „Będę nasycona, gdy ziawi się 
chwała twoja“ — powiada ta czu- 
łość. Stad pochodzi, że w Apoka- 
lipsie bramy Jeruzalem porówny- 
wane są do pereł, a sama Dziewica 
Najświętsza nazwana jest Bramą 
Wschodu. 

A nie mówiłem jeszcze o czar- 
nych perłach, tych kroplach płyn- 
nej i ciemno złotej nocy. One rów- 
nież błyszczą i mają swoją zorzę, 
Co u wybranych jest chwałą, u 
nich jest jej przeczuciem. „Jestem 
czarna lecz piękna“ — powiada 
Pieśń. Głos ich milczy, tylko spoj- 
rzenie zdradza wewnętrzny śpiew. 
Więc przemów, słowo! Bo perła ta 
jest okrągłym słowem nocy, jest 
ogniem na łodzi, która w głębo- 
kiej ciemności zbliża się, by nas 
zabrać, jest girlandą, pozostawio- 
ną za nami, i jest wszystkimi tymi 
istotami, któreśmy ukochali, 1 
wzruszającą litanią ich imion. 

Przełożyła 
Zofia Bohdanowiczowa 
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patrzyły oczy Danta. Ta wizja, ten 
widok, te wieże o zachodzącym 
słońcu były kiedyś widziane oczy- 
nia Alighierego. Starałem się pod- 
świadomie wczuć w te oczy dantej- 
skie. Z samej o tym myśli można 
było dostać rozpierającego skronie 
bólu głowy. Raz jeszcze okazało się, 
że w takich wypadkach nie widok 
jest cenny, nie to, na co się patrzy, 
ale oko patrzące, oko Danta: Be- 
nedetto Croce tak į ma rację... 
* * * 

V Kongres Historii Literatury 
Skończył się na przełomie marca i 
kwietnia 1951 r., okrągło lat 650 
po wygnaniu Dantego. Europa roz- 
bita, zagrożona śmiertelnie, wiją- 
ca się na swym łożu boleści, jak' 
owa niewiasta dantejska przewra- 
cająca się z boku na bok, — nie ma 
w swym łonie człowieka-poety tej 
miary co Dante. Oto jeko przekaz: 
„Florentiam adeo diligamus, ut 
quia dileximus, exilium patiamur 
iniuste“, ale też: „Nos autem, cui 
mundus est patria, velut piscibus 
aequor“, Te dwa wymiary dantej- 
skie są dziś prawdziwsze, niż kie- 
dykolwiek. One właśnie wytyczają 
nam. naszą dzisiejszą orientację. 

Zwłaszcza wszystkim tym, któ- 
rzy exilium patiuntur... 

Władysław Folkierski 


niu, a jeśli wprowadza nowe poję- 
cia, to musi określić ich znaczenie. 
Jaka jest różnica między unie- 
ważnieniem a nieważnością? 
Unieważnić można ważny podpis 
na dokumencie, tzn. podpis był 
ważny, a przez odpowiednie stwier- 
dzenie staje się nieważny czyli jest 
unieważniony. Można testament 
ważny uczynić nieważnym przez 
napisanie nowego testamentu; w 
ten sposób następuje unieważnie- 
nie ważnego testamentu. 
Natomiast określenie nieważno- 
ści dokumentu jest to stwierdzenie, 
że dokument ten nigdy nie był wa- 
żny, bo np. podpis na nim został 
sfałszowany, albo jego treść. W 
historii ludzkości roi się od fałszy- 
wych dokumentów i kto udowod- 
ni, że dany dokument jest fałszy- 
wy, ten stwierdza, że dokument ten 
nigdy nie był ważnie sporządzony 
i ważnie obowiązujący, a ieżeli lu- 
dzie posługiwali się nim, to albo 
dlatego, że dla nich był wygodny 
albo dlatego, że nie wiedzieli o fał- 
szerstwie. Stwierdzenie, że banknot 
jest fałszywy, jest stwierdzeniem, 
że dany banknot nigdy nie był 
ważny, a jeżeli kursował, to dla- 
tego, że ludzie mylnie uważaj go 
za prawdziwy. 
Przenieśmy te rozważania w dzie- 
dzinę nieważności małżeństwa. 
Jeżeli kto potrafi wprowadzić w 
błąd władze kościelne i choć waż- 
nie żonaty, zawrze związek mał- 
żeński z drugą niewiastą wobec 
proboszcza, to małżeństwo z drugą 
niewiastą nie jest ża dny m 
małżeństwem, bo niemożliwym czy- 
ni to rozrywająca przeszkoda wę- 
zła małżeńskiego pierwszego waż- 
nego małżeństwa. Przeszkoda ta 
istniejąca w chwili usiłowania za- 
warcia małżeństwa z drugą nie- 
wiastą sprawia, że mołżeństwo z 
drugą niewiastą jest nieważne w 
chwili usiłowania zawarcia go 
Związek taki jest konkubinatem 1 
bigamią. Jeżeli wyjdzie to na jaw, 
to wówczas Kościół stwierdza nie- 
ważność tego tzw. małżeństwa czy- 
li stwierdza, że małżeństwo to nig- 
dy nie było ważne, od chwli usiło- 
wania zawarcia go począwszy. Nie 
jest to więc unieważnienie mał- 
żeństwa ważnego, lecz określenie, 
stwierdzenie nieważności takiego 


małżeństwa, które nigdy małżeń- 
stwem ważnym nie było. 
Przeszkoda rozrywająca unie- 


możliwia zawarcie ważnie małżeń- 
stwa nawet wtedy, gdy przeszkoda 
istniejąca między danymi osoba- 
mi nie jest nikomu, a nawet im 
samym, wiadoma. Na „przykład: 
może się zdarzyć w czasie wojny 
czy rewolucji, że w sposób prawny 
mylnie zostaje stwierdzona śmierć 
żonatego niężczyzny. Domniema- 
na wdowa wychodząc za mąż po- 
wtórnie nie grzeszy, ani nie grze- 
szy mężczyzna wstępujący z nią w 
związek małżeński, bo nie wiedzą, 
że osoba, której śmierć prawnie 
stwierdzono, żyje: nie jest im 
wiadoma przeszkoda rozrywająca. 
Małżeństwo ich jest zawarte w do- 
brej wierze, ale mimo to jest nie- 
ważne. I gdy odnajdzie się uważa- 
ny za zmarłego, żona obowiąza- 
na jest wrócić do niego, choćby z 
nim nie miała dzieci, a miała je w 
związku nieważnym, domniema- 
nym. Gdyby z ważnych przyczyn 
wrócić nie mogła, to musiałaby być 
orzeczona separacja od łoża, stołu 
i mieszkania z uważanym dotych- 
czas za zmarłego. Niewiasta ta 
nie mogłaby jednak żyć z drugim 
mężczyzną, z którym łączyło ją do- 
tychczas małżeństwo domniema- 
ne: wówczas bowiem byłoby to 
konkubinatem, a to z powodu ist- 
niejącej przeszkody rozrywającej. 
I w tym wypadku Kościół wydałby 
określenie czyli stwierdzenie nie- 
ważności małżeństwa domniema- 
nego, które migdy z powodu prze- 


szkody rozrywającej ważnym nie 
było. 

A czy może się zdarzyć, że sąd 
kościelny stwierdzi nieważność 
ważnego małżeństwa? 

Niestety tak. 

Jeśli Świadkowie pod przysięgą 


złożą fałszywe zeznania, jeżeli np. 
w sprawach o niemoc płciowa lub 


niedopełnienie małżeństwa fałszy- 7 


wie zeznają, nawet pod przysięgą, 
lekarze, akuszerki itd, wówczas 
na podstawie tych zeznań wydany 
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KATOLICKIEGO 


>>> 
ODRODZENIE KATOLICYZMU 
WE FRANCJI 


Klub „Orła Białego“ zorganizo- 
wał w dniu 12 bm. odczyt przy- 
byłej z Francji dr Marii Czapskiej 
n. t. „Odrodzenie katolicyzmu we 
Francji“. Prelegentka, w pięknej 
formie, przedstawiłą kryzys chrze- 
ścijaństwa francuskiego jako wy- 
nik posiewu filozofii racjonalisty- 
cznej i jego dno obecne, z którego 
naród francuski podnosi się. 

Francja jest dziś —wedle pre- 
legentki — krajem o obliczu bez- 
bożniczym, ale powiew odrodzenia 
coraz mocniej płynie od szczytów 
społeczeństwa. Tak jak racjona- 
lizm. szedł od XVIII wieku do dziś 
z góry społecznej w doły, podobnie 
obecne odrodzenie katolicyzmu 
zdaje się zwolna przenikać od naj- 
wyższych sfer intelektualnych w 
szerokie masy. Punkt zwrotny sta- 
nowi pierwsza wojna światowa. 

Dr Czapska  nakreśliła następ- 
nie sylwetki wybitnych działaczy i 
intelektualistów katolickich we 
Francji oraz scharakteryzowała 
bardziej wpływowe środowiska. 
Katolicyzm francuski jest dziś 
bardzo związany z problematyką 
społeczną. 

Odczyt wygłoszony został w do- 
skonałej formie i z dużą erudycją. 
wydaje się jednak, że prelegentka 
uprościła i przerysowała wiele za- 
gadnień. Głównym brakiem od- 
czytu, wedle naszej opinii, jest 
nakreślenie wyłącznie tylko zja- 
wisk intelektualnych, a pominię- 
cie problemów teologicznych oraz 
zjawisk pobożności masowej, ta- 
kich jak Lourdes, La Salette i in. 
Określenie Francji jako kraju 
bezbożnictwa (z wyłączeniem Bre- 
tonii j Lotaryngii) nie wydaje się 
słuszne. 

Przewodniczył ks. Tadeusz Kir- 
schke. b. 

PRZYCZYNY PROCESU 


Wśród zastanawiań się nad rze- 
czywistą przyczyną uwięzienia i 
procesu arcybiskupa Grósza zasłu- 
guje na uwagę rozważanie tygod- 
nika „Tablet* w nrze z 7 lipca. 
Skłonny on jest przypuszczać, że 
rzeczywistą przyczyną procesu jest 
odmowa udziału arcybiskupa w t. 
zw. kampanii pokoju. Biskupi wy- 
brali inną drogę, mianowicie za- 
miast podpisywać przygotowane 
przez komunistów oświadczenia o 
imperializmie Zachodu, o faszy- 
stowskich podżegaczach do wojny 
itp., wydali listy pasterskie na Bo- 
że Narodzenie i Wielkanoc, w któ- 
rych wyjaśnili chrześcijańskie sta- 
nowisko wobec zagadnienia poko- 
ju. Cytowali słowa Papieża i okre- 
ślai Watykan jako miejsce, gdzie 
szczerze pragnie się pokoju i gdzie 
stale czyni się starania o realiza- 
cję tego celu. 


WZROST ZAKONÓW 
KONTEMPLACYJNYCH 


W ustanowionym przez siebie 
porządku Bóg zbawia ludzi I 
dlatego im cięższe i gorsze czasy, 
tym więcej bohaterów cnoty i świę- 
tości wzbudza Pan Bóg, aby przy- 
kładem swego życia wskazywali na 
nieprzemijające wartości duchowe. 
Rzadko w którym wieku dziejów 
Kościoła było tylu, co w wiekach 19 
i 20, ludzi świętych; bez trudu mo 
żna wymienić pięćdziesiąt osób, 
które już dostąpiły zaszczytu poli- 
czenia ich w poczet świętych 1 bło- 
gosławionych lub których procesy 
beatyfikacyjne są w toku. Wśród 
nich nie liczymy beatyfikowanych 
zbiorowo. 

Na powagę czasów dzisiejszych 
wskazuje też wzrost powołań ka- 
płańskich wśród byłych wojsko- 
wych i wzrost zakonów kontempla- 
cyjnych. I tak np. spośród b. woj- 
skowych, którzy w czasie drugiej 
wojny światowej służyli w siłach 
zbrojnych Stanów Zjednoczonych, 
1632, w tym 16 lotników odznaczo- 
nych krzyżem Distinguished Flying 
Cross, wstąpiło do seminariów du- 


chownych. Stale wzrasta liczba 
trapistów i kartuzów, którzy w 
szczególny sposób oddają Boga 


chwałę za ludzkość zapominającą 
o tym najgłówniejszym obowiązku 
człowieka i spraszają łaski Boga 
tak potrzebne w czasach dzisiej- 
szych systematycznego odsuwania 
się ludzkości od Boga. Ostatnio 
Kapituła Generalna Zakonu Kar- 
tuzów zatwierdziła projekt założe- 
nia klasztoru Villa Coeli w Stanach 
Zjednoczonych w miejscowości 
Shy Farm. 
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wyrok określający nieważność mał- 
żeństwa będzie mylny. W wydawa- 
niu wyroków w sprawach małżeń- 
skich Kościół katolicki nie jest ob- 
darzony darem nieomylności, Dla- 
tego za wyrok niesprawiedliwy od- 
powiedzą przed Bogiem, bo Bóg nie 
da się oszukać, wszyscy ci, którzy 
się przyczynili do tego, że został 
wydany wyrok niesprawiedliwy. 
Małżonkowie zaś świadomi tego, że 
sąd kościelny mylnie orzekł o nie- 
ważności ich małżeństwa, jeśli 
zawrą inny związek nawet wobec 
Kościoła katolickiego, winni są bi- 
gamii i żyją w konkubinacie, bo 
drugie ich małżeństwo jest żadne 
z powodu przeszkody rozrywającej. 
Podobnie nie jest ważne rozgrze- 
szenie kapłańskie na spowiedzi, je- 
śli kapłan został przez penitenta 
wprowadzony w błąd. Bóg takiego 
ozgrzeszenia nigdy nie zatwierdzi, 
a penitent odpowiada wobec Boga 
za świętokradztwo. 


Władysław Jelonek 
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LIST Z PARYŻA 


„EMIGROWAĆ CZY NIE EMIGROWAĆ?” 


OŻE trudno pisać list z Paryża 
po wyborach i list ten za- 
miast wyborom, poświęcić cze- 

mu innemu. Ale pisanie o wybo- 
rach, to — wydaje mi się — postę- 
powanie po linii najmniejszego o- 
poru, gdyż czyż jest w Paryżu cho- 
ciaż jeden dziennikarz czy kores- 
pondent, który by sprawie tej nie 
poświęcił mniej lub bardziej istot- 
nych komentarzy, czyż nie wy- 
drukowano na ten temat imponu- 
iącej ilości ton papieru? Wybory 
były, przeszły, stworzyły pewną sy- 
tuację, którą można interpreto- 
wać tak czy inaczej. Ale obok nich 
i niezależnie od nich tkwią we 
Francji pewne istotne, stałe pro- 
blemy, wynikające z obecnej sytu- 
acji i położenia świata zachodnie- 
go. Problemy te ludzi myślących 
trapią, stawiają ich w obliczu tru- 
dnych do rozwikłania zagadek ide- 
ologicznych, żądają od nich spre- 
cyzowania stanowiska, I najodważ- 
niejsi z tych ludzi myślących po- 
chylają nad nimi czoła w trosce 
odszukania odpowiedzi na męczące 
ich pytania. 


Do tych najśmielej myślących i 
czujących w sposób niezmiernie 
żywy wszystkie aktualne zagadnie- 
nia należy znakomity pisarz kato- 
licki, filozof i świetny dramaturg 
Gabriel Marcel. Ostatnio zaś, wy- 
stawienie jego sztuki pt. „Rome 
n'est plus dans Rome“ w Herber- 
tot, jednym z najbardziej znanych 
teatrów paryskich, potwierdziło w 
całości nie tylko te właśnie jego 
walory pisarskie, lecz także wywo- 
łało zacięte polemiki i dyskusje, 
zaciekłe spory i skupiło na sobie 
zainteresowanie szerokich mas 
publiczności, Te namiętne rozwa- 
żania, czasami ostre ataki spowo- 
dowane sztuką Gabriela Marcela 
przedostały się z pism literackich 
do codziennych i stworzyły taką 
atmosferę pewnego napięcia ideo- 
logicznego, że zwrócono się do au- 
tora, prosząc go, by on sam, w for- 
mie odczytu, podał właściwą inter- 
pretację swego utworu. Gabriel 
Marcel propozycję tę przyjął i ja- 
kiś czas temu w wypełnionej po 
brzegi sali mówił nam o założe- 
niach i problematyce swej sztuki. 
Tych kilka danych wskazuje na 
pewien fakt; sztuka Gabriela Mar- 
cela dzięki poruszonym zagadnie- 
niom stała się wydarzeniem pary- 
skim. 


Lecz o co w utworze tym cho- 


ky $ 

A cja be e ta A się w Pa- 
ryżu w czasach obecnych. Ceniony 
"1 oto! gł Ogólt na Onak 
pisarz i intelektualista, Laumióre, 
nastawiony antykomunistycznie i 
dosyć silnie zaangażowany w wal- 
ce znim przeżywa mocne chwile 


niepokoju i wahań. Co stanie się z 
nim i jego rodziną, o ile we Francji 
dojdą do władzy komuniści? Czyż 
nie należy niebezpieczeństwa tego 
uprzedzić i schronić się w jakimś 
spokojnym miejscu zdala od wszel- 
kich groźnych ewentualnych wy- 
darzeń? Tak mówi rozsądek. Lecz 
obok niego są obowiązki wobec oj- 
czyzny i sprawa kontynuowania 
walki z komunizmem, które naka- 
zują pozostanie na miejscu. Waha- 
mia Laumiere'a  spotęgowane są 
stanowiskiem, które zajmuje je- 
go żona, Dla niej jakikolwiek pro- 
blem w ogóle nie istnieje. Pierw- 
szym obowiązkiem  Laumiere'a 
musi być troska o los rodziny 
—  Laumiere nie ma prawa 
brać na siebie odpowiedzialno- 
ści za jej życie i życie dzie- 
ci. Żona Laumiere'a jest sprytna, 
inteligentna, umie znaleźć argu- 
menty przekonywające. Dodajmy 
jeszce, że Laumiere posiada sio- 
strzeńca, 17-letniego chłopca, któ- 
ry dręczony utratą wszystkich ilu- 
zji, pełen rozpaczy i zniechęcenia 
przychodzi do swego wuja prosząc 
go o wskazówki i pomoc w poszu- 
kiwaniach jakiegoś oparcia ideolo- 
gicznego. I Laumiere w tej drama- 
tycznej konfrontacji stwierdza, że 
nic nie umie temu chłopcu po- 
wiedzieć, do żadnej idej go zapalić 
i że argumentom jego potrafi prze- 
ciwstawić tylko smutną konstata- 
cję: wiesz, za naszych czasów by- 
ło inączej. Przez trzy pierwsze akty 
Laumiere będzie rozpaczliwie wal- 
czył ze sobą i ze swymi wahania- 
ni. W końcu, pod wpływem nieusta- 
jącej w swym usiłowaniu przeko- 
nania go żony i na skutek zręcz- 
nie przeprowadzonej przez nią in- 
trygi, Laumióre decyduje się wyje- 
chać. 

W drugiej części sztuki akcja 
przenosi się do Brazylii. Widzimy 
więc Laumiere'a i jego rodzinę w. 
nowym otoczeniu i nowej atmosfe- 
rze. Czuje się w niej fatalnie. Od 
chwili przyjazdu poddany zostaje 
nieustannym naciskom miejsco- 
wych zwyczajów i przesądów, 
wtłoczony w ramy lokalnych przy- 
zwyczajeń, wciągnięty nienlal prze- 
mocą do walki z komunizmem. Wy- 
kłady, które prowadzić ma na uni- 
wersytecie o literaturze francuskiej 
podporządkować musi kryteriom 
religijnym. W Brazylij Laumióre 
zdaje sobie sprawę z tego, że za 
cenę poczucia bezpieczeństwa, któ- 
rego szukał, płacić musi teraz swym 
przywiązaniem do wolności. A do- 
dajmy jeszcze, że poza tym dręczy 
go przekonanie, iż zdezerterował. 
W nowej atmosferze jedynie młody 
siostrzeniec Laumiere'a czuje się 
dobrze. Zdolności adaptacyjne u 
młodych grają lepiej. 

Na prośbę władz brazylijskich 


ANTYKI I PORCELANA 


Miesiąc maj, czerwiec i lipiec są 
w Londynie tradycyjnie okresem 
wystąw dzieł sztuki różnego auto- 
ranientu. Niektóre z nich, jak do- 
roczna wystawa malarstwa holen- 
derskiego w galerii Slatter'a, ‘czy 
Antique Dealers‘ Fair pretendują 
do tak charakterystycznej dla An- 
glii godności „instytucji“ Jednak 
ten status ma swe dobre i złe stro- 
ny, bo z tradycją łączy i pewną 
sztywność form organizacyjnych. 
Ostatnie, jedenaste, a piąte po woj- 
nie, targi antykwarskie, tak jak i 
cztery poprzednie, urządzone w tej 
samej olbrzymiej sali balowej 
Grosvenor House'u, trwały jak 
zwykle 16 dni, posiadały prawie 
100 stoisk prawie tych samych co i 
poprzednio firm i jak zawsze eks- 
ponaty przedstawiały wartość 4 
milionów funtów. 

Wystawiono zabytki sztuki sto- 
sowanej najprzeróżniejszego rodza- 
ju od wykopalisk egipskich i grec- 
ko-rzymskich, ceramiki chińskiej, 
dywanów, poprzez renesansowną 
biżuterię aż do 18-wiecznych sre- 
ber, mebli i porcelany, Trudno tu 
dać nawet najpobieżniej charakte- 
rystykę tego bogactwa jakie rok- 
rocznie w czerwcu roztaczają an- 
glelscy antykwariusze. Można tyl- 
ko poradzić rodakom, którzy mają 
szczęście być w Londynie w po- 
czątkach czerwca, by w przyszłym 
roku między 5. a 10. czatowalji na 
otwarcie dwunastych targów. I 
tylko jednej trzeba udzielić prze- 
strogi — słynnych i francuskich 
mebli i sewrskiej porcelany nie zo- 
baczą. Za to sporo jest porcelany 
miśnieńskiej. 

Nieobecność antyków francus- 
kich na targach nie znaczy bynaj- 
mniej, by ich w Londynie nie było, 
lub by ich Anglicy nie cenili. Wy- 
starczy odwiedzić wystawę w „An- 
tique Porcelain Comp.* (149, New 
Bond Street, od 13 czerwca do 28 
lipca), by zobaczyć meble francu- 
skie i dywany orientalne jako tło 
dla bezcennych zbiorów porcelany 
europejskiej właśnie i przede 
wszystkim sewrskiej. Kolekcja Sé- 
vres'u zebrane przez tę firmę jest 
w swoim rodzaju jedyna. Szereg 
tak rzadkich, bezcennych waz, 
słynne figury en biscuit, serwisy i 
pojedyńcze okazy, wszystko to sta- 
wia zasób „towaru* posiadanego 
przez tę firmę na poziomie naj- 
większych muzeów. Dział porcela- 
ny miśnieńskiej, równie bogaty, 
dla nas Polaków interesujący jest 


z powodu dwóch poloników — je- 
den to figura jakiejś sławy czy in- 
nej alegorii siedzącej pod obelis- 
kiem zdobnym w herby Polski i 
Saksonii — drugi to olbrzymi, nie- 
wąpliwie „dłuta“ Kandlera, posąg 
Augusta II w kontuszu, przy kara- 
beli i z orderem Orła Białego na 
piersi. Spośród reszty kolekcji 
z powodzi Worcester'ów i Derby. 
Wiednia i Zurychów, Frankentha- 
lów i Buen Retiro, na pierwszy 
plan wybija się sala ze zbiorami 
Chelsea. Ale tę porcelanę zobaczyć 
można w zestawie, jeśli nie lep- 
szym, to systematyczniej dobra- 
nym, niż zbiory największego na- 
wet przedsiębiorstwa handlowego, 
na specjalnej wystawie zorganizo- 
wanej z okazji festiwalu w kilku 
salkach ' Royal Chelsea Hospital 
(20 czerwca — 21 lipca), Nie wi- 
działem podobnej wystawy z roku 
1924, ale zdaje mi się, że obecna 
nie jest wiele bogatsza niż dział 
Chelsea na zorganizowanej przez 
English Ceramic Circle w r. 1948 
wystawie ceramiki angielskiej. 

Bardzo instruktywne jest zesta- 
wienie porcelany z wyrobami ze 
srebra, które służyły jej za model; 
nader ciekawe są te tak niezmier- 
nie rzadkie okazy z pierwszych lat 
istnienia fabryki; niezrównany 
jest, przeważnie pochodzący z ko- 
lekcji Lorda i Lady Fisher, zbiór 
figur modelowanych pod wpływem 
Miśni; jedyna w swoim rodzaju 
jest kolekcja breloczków i pieczęci 
ze zbioru Królowej Matki; nie 
brak tak charakterystycznych dla 
„Chelsea talerzy i filiżanek zdo- 
bionych motywami z bajek Lafon- 
taine'a i równie charakterystycz- 
nych naczyń miodelowanych w 
kształcie zwierząt 1 jarzyn. Ostatni 
okres istnienia fabryki, okres wpły- 
wów Sćvres'u, moim zdaniem, nie 
jest dostatecznie reprezentowany, 
ale trudno jest na to poradzić, bo 
wystawy  obsyłane przez prywat- 
nych zbieraczy są w równej mierze 
odbiciem smaku epoki, którą re- 
prezentują, jak i smaku doby dzi- 
siejszej. 

zwiedzanie tych wystaw jedną 
nasuwa refleksję — mimo ogólne- 
go zubożenia i wysokiej śruby po- 
datkowej Anglia jest wciaż jesz- 
cze krajem bogatym. I może byłoby 
lepiej, przynajmniej dla miłośni- 
ków piękna, by śruby podatko- 
wej... ale nie mieszajmy sztuki z 
polityką. 


Aleksander F, Dygoas 


ten złamany i zgnębiony Laumiere 
wygłosić ma przez radio przemó- 
wienie do Francji i Francuzów. 
Zbliża się więc do mikrofonu i w 
patetycznym, pełnym rozpaczy 
okrzyku woła: Francuzi, nie wyje 
żdżajcie, nie emigrujcie, pozosta- 
nie na miejscu jest waszym obo- 
wiązkiem. Potem osłabiony, na 
wpół omdlały Laumiere padnie do 
stóp młodego zakonnika i schowa- 
wszy twarz w fałdach jego habitu 
odda mu się w opiekę. Po swych 
bolesnych doświadczeniach Lau- 
miere dochodzi do wniosku, że tyl- 
ko w religii znajdzie wskazówki i 
odpowiedź na męczące go proble- 
my. 


Na tym sztuka Gabriel Marcela 
się kończy. 


Jak widzimy z tego pobieżnego 
skrótu, sztuką Gabriel Marcela po- 
rusza cały szereg najbardziej pa- 
lących i aktualnych zagadnień. 
Złośliwi twierdzą, iż zainspirowana 
została ona słynną w swoim czasie 
tak zwaną „sprawą Gilsona“, człon- 
ka Akademii Francuskiej, który 
kilka miesięcy temu wyemigrował 
do Kanady, jakoby pod wpływem 
strachu przed komunizmem. Lecz 
nie w tym leży istota problemu po- 
ruszonego przez G. Marcela. Waga 
jego utworu polega na odważnym 
zajęciu stanowiska wobec zagad- 
nienia, które przed tak liczną rze- 
szą mieszkańców Europy zachod- 
niej się zarysowuje: czy mamy 
prawo emigrować uciekając przed 
ewentualnym  niebezpieczeństwem 
komunizmu? 


Gabriel Marcel, analizując wy- 
padek Laumiere'a odpowiada — 
nie. Trzeba pozostać na miejscu i 
trzeba tu na miejscu z tym niebez- 
Dieczeństwem walczyć. Tym zaś, 
którzy mieć jeszcze będą jakieś 
wątpliwości w tej sprawie, radzi 
zwrócić się o pomoc do religii. * 


Tak wygląda schemat i dwupię- 
trowe postawienie problemu keina 
Marcela. Gniewne ataki zaś i za- 
rzuty, które G. Marcelowi stawia- 
no. szły głównie z dwu kierunków: 
jeden z nich reprezentowali — 
rzecz zrozumiała i oczywista — ko- 
muniści; drugi, ci wszyscy, którzy 
uzbrojeni w wizy i paszporty cze- 
kają tylko na silniejszy podmuch 
niepokoju — by emigrować, Zarzu- 
ty te G. Marcel mógł łatwo zlekce- 
ważyć. Lecz odpowiadając na nie 
dał tylko dowód, jak dalece załeży 
mu na istotnym i właściwym ujmo- 
waniu poruszonego zagadnienia. I 
tym większy też mamy dla niego 
szacunek. 

Jur. 
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CATHOLIC COUNCIL FOR POLISH WELFARE 


przy współudziale POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ 


pod patronatem ks. prałata W. STANISZEWSKIEGO 
Wikariusza Delegata dla Polaków w Anglii i Walii 


organizuje w roku bieżącym następujące 


PIELGRZYMKI 


RZYM — MONTE CASSINO 


od 6 do 14 września br. 
LOURDES ’ 


od 24 do 30 września 
FATIMA 
od 8 do 19 października 


Cena £ 28.0.0 
Zgłoszenia do 15 sierpnia 

Cena £ 19.10.0 
Zgłoszenia do 1 września 

Cena £ 36.0.0 
Zgłoszenia do 8 września 


Bliższe informacje oraz zgłoszenia należy kierować 
WYŁĄCZNIE do biura podróży: 


DAVIES, TURNER & CO LTD. 


4, LOWER BELGRAVE STREET, LONDON, S. W. 1. 


(Koło stacji Vietoria). 


Można pisać po polsku. 


Na życzenie P.T. Klientów firma załatwia dodatkowo sprawy 


1 wiz. 


WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM 


Stulecie agencji Reutera. W tych 
dniach agencja Reutera, jedna z 
największych prasowo-informacyj- 
nych agencji śwata, obchodziła 
stulecie swego istnienia. Założył ją 
w Londynie w r. 1851 żyd niemie- 
cki, Julius Reuter. Nie było je- 
szcze wówczas rozwiniętej komuni- 
kacji telegraficznej i przesyłając 
kursy giełdowe z Belgii do Akwiz- 
granu Reuter używał do tego celu 
gołębi pocztowych. Wrótce agencja 
jego zasłynęła z szybkości i obiek- 
tywizmu swej obsługi informacyj- 
nej i tym rozbroiła licznych prze- 
ciwników, jakich miała w początku 
swego istnienia. Następcą Juliusa 
Reutera był syn jego Herbert, któ- 
ry w r. 1915 popełnił samobójstwo. 
Od tej chwili nazwa „Reuter“ 
oznacza już tylko firmę; rodzina 
Reuterów nie ma już udziałów w 
agencji. W r. 1925 większość udzia- 
łów agencji nabyta została przez 
„Press Association * — organiza- 
cję, skupiającą prowicjonalną pra- 
sę brytyjską. W czasie Drugiej Woj- 
ny światowej — połowa akcji agen- 
cji dostała się w ręce dzienników 
londyńskich; pozostała połowa na- 
leży głównie do prasy prowincjo- 
nalnej, a także prasy australijskiej, 
nowozelandzkiej i indyjskiej. 

Wedle panującej opinii agencja 
Reutera stanowi „porte parole" 
rządu brytyjskiego. Kierownicy 
agencji podkreślają jednak jej 
całkowitą niezależność i przypomi- 
nają, że w czasie ostatniej wojny 
dochodziło nawet na tym tle do 
konfliktów między agencją a bry- 
tyjskim Ministerstwem Informacji. 

W związku ze stuleciem agencji 
ukazały się dwa wydawnictwa, po- 
święcone jej dziejom: „Reuters“ 
Century* Grahama Storey (Max 


Parrish, cena 10/6) i „A Life in 


Reuters“ Sir Rodericka Jones'a 
(Hodder and Stoughton, cena 
25 sh.) 


Wierzyński polemizuje ze swymi 
recenzentami. „Times Literary Sup- 
plement“ z d. 6 lipca ogłasza list 
Kazimierza Wierzyńskiego, w któ- 
rym Wierzyński polemizując z za- 
rzutami, jakie podniósł przeciw 
niemu anonimowy recenzent tego 
tygodnika, podnosi, że listy Chopi- 
na do Delfiny Potockiej uznane 
zostały za autentyczne przez In- 
stytut im. Fryderyka Chopina w 
Warszawie, najwyższą w tych spra- 
wach instytucję, Instytut ten przy- 
gotowuje obecnie nowe wydanie 
korespondencji Chopina, które o- 
bejmie również listy jego do Delfi- 
ny Potockiej. 


Jak donosiliśmy, Wierzyński wy- 
stosował list do „Daily Telegra- 
phu“, także w związku ze sprawą 
listów Chopina do Potockiej. Re- 
cenzent tego dziennika podtrzymał 
jednak w komentarzu swe poprzed- 
nie stanowisko krytyczne. 

„Taniec śmierci“. Firma Collins 
ogłosiła w tłumaczeniu angielskim 
pt. „Dance of Death“ 
(cena 10/6) wspomnienia żołnie- 
rza niemieckiego Ericha Kerna, z 
wojny na froncie rosyjskim, gdzie 
spędził on cztery lata. 

Jeden z recenzentów angielskich 
Roy Farran tak rekapituluje swe 
wrażenia: „Po przeczytaniu tej 
książki zacząłem inaczej myśleć 
na'temat potrzeby uzbrojenia Nie- 
miec zachodnich. Jako żołnierz 
podziwiam Kerna; jako człowiek 
jest on tak niewrażliwy na argu- 
menty, że przychodzi mi rozpaczać 
o przyszłości Niemiec.“ 


0 KRYTYCE KSIĄŻKI J. GIERTYCHA 


Szanowny Panie Redaktorze, 

Gdy czytałem list Michała Pa- 
wlikowskiego, jakże odmienny od 
zwykłych wystąpień tego utalento- 
wanego pisarza, znakomitego zna- 
wcy literatury i głębokiego myśli- 
ciela, przypomniało mi się powie- 
dzenie „widocznie nie ma racji, 
skoro tak się gniewa”. 

Rozumiem doskonale, że został 
on do żywego dotknięty ostrą kry- 
tyką tego, co on czci i uwielbia. 
Jasne jest jednak, że również i 
osoby o poglądach Michałowi Pa- 
wlikowskiemu przeciwnych mogły 
być równie głęboko poruszone tym, 
że Jędrzej Giertych „dał upust 
swym... uczuciom bez żadnych 
rzeczowych argumentów“ i „dając 
ujście animozji* „uważał widocz- 
nie“ napisanie powieści „za okazję 
do napaści.. żadnym konkretnym 
argumentem nie umotywowanych* 
na Piłsudskiego, „nie zdając sobie 
sprawy“ co jego osoba, idee i wska- 
zania reprezentują dla bardzo 
wielkiej ilości Polaków w ich walce 
„o najważniejsze sprawy sumienia 
narodowego, pojęć prawnych i ra 
cji politycznych". A jednak reak- 
cje prasowe strony przeciwnej by- 
ły napisane w tonie znacznie bar- 
dziej umiarkowanym i pozbawione 
zwrotów „ad personam". 

Cytowane przeze mnie słowa są 
Michała Pawlikowskiego ipsissima 
verba. Pominąłem w nich jedynie 
wyrazy zbyt ostre, podobnież jak 
oparłem się pokusie cytowania 
większej ilości określeń z listu M. 
Pawlikowskiego, a to wobec zbyt- 
niej ich dosadności. A uczyniłem to 
zarówno ze względów zasadniczych, 
jak i w imię wysokiego szącunku. 


Przy zamówieniach 


KIEŁBASY 


Największy wybór kiełbas francusko-polskich. 
czeskich i holenderskich 


Sprzedaż hurtowa 


od 14 Ibs. osobom prywatnym 
a liczymy ceny hurtowe. 
Zapraszamy PP. hurtowników, kierowników ho- 
steli, klubów itp. a także osoby prywatne do od- 
wiedzenia naszych składów lub zażądania 
cenników. 
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jaki żywię dla osoby Jędrzeja Gier- 
tycha, pomimo iż poglady nasze są 
często przeciwstawne. 

Wreszcie, wiatr zasiał J. Gier- 
tych swą książką. Trudno się więc 
dziwić, że stronnictwo, za którego 
poglądów  wyraziciela (słusznie, 
jak twierdzi M. Pawlikowski, czy 
niesłusznie, jak sądzi J. Bielato- 
wicz) J. Giertych się uważa, ze- 
brało burzę. Zachodzi więc pyta- 
nie, czy w warunkach obecnych, 
gdy doprowadzenie do zgody naro- 
dowej jest zagadnieniem najważ- 
niejszym i gdy bardziej niż kiedy- 
kolwiek aktualne jest hasło „za- 
pomnijmy o tym, co nas dzieli, pa- 
miętajmy o tym, co nas łączy”, 
czy w chwili obecnej więc nie było- 
by ze strony J. Giertycha czynem 
bardziej pochwały godnym, gdyby 
w imię przyszłości był oparł się po- 
kusie wyżywania się w przeszłości. 

Proszę przyjąć, Szanowny Panie 
Redaktorze. wyrazy głębokiego sza- 
cunku 

Tadeusz Felsztyn 


Szanowny Panie Redaktorze, 

Jestem pewny, że z dr Felszty- 
nem dogadamy się zawsze, jeżeli- 
byśmy przyszli do kontrowersji, tak 
wysoko cenię jego obiektywizm i 
dobrą wolę, a jestem też pewny 
własnej. Ale tu jest nieporozumie- 
nie. 

1) Nie występowałem wcale w 
danym wypadku w obronie Gier- 
tycha, ale przeciw okolicznościom 
przerzucania ataku na kierunek 
polityczny. 

2) Nie twierdziłem, 


że G. jest 


wyrazicielem poglądów  stronni- 
ctwa. Jest człowiekiem wolnym i 
stronnictwo może poprzeć jego wy- 
powiedzi, czy ich część, albo nie 
poprzeć. Recenzja literacka p. Bie- 
latowicza, jak i moja własna, są 
tak samo naszymi osobistymi po- 
glądami. 

3) Wystąpiłem przeciw imputo- 
waniu bez argumentów temu 
stronnictwu jako całości, jego od- 
powiedzialnym wypowiedziom czy 
organom, że traktują sprawy poli- 
tyczne tak samo bez argumentów 
i w sposób już nie tylko beletry- 
styczny, nie tylko nastrojowy, ale 
jakiś -- jak to wynika ze słów au- 
torki — pauperski. «Ciekaw był- 
bym dowodu, kiedy organ SN wy- 
stępował przeciw komukolwiek w 
Polsce czy na emigracji bez argu- 
mentów. W tej chwili toczy się w 
„Myśli Polskiej“ rzeczowa dyskusja 
pro 1 contra szczegółom polityki 
Becka) 

4) Nie kieruję się w sądach tym, 
co mógłbym „czcić czy uwielbiać* 
albo nienawidzieć. „Najpierw obie- 
ktywne fakty, a potem subiektyw- 
ny stosunek“, Jeśli idzie o „dosad- 
ność”, to nie gniewałbym się na- 
wet o wymyślanie mi za którym 
stałaby racja, a conajmniej dobra 
wiara i wola zadokumentowania 
racji. 

Suma: Nie mówię o słusznych, 
czy niesłusznych zarzutach prze- 
ciw Giertychowi, które tłomaczy p. 
dr Felsztyn, mówię o platformie, 
na którą zostały one — świadomie 
czy nieświadomie — ale nieprzy- 
zwoicie przesunięte — į mówię 
przecie w imię tego samego, o czym 
bardzo słusznie pisze dr Felsztyn. 

Łączę wyrazy prawdziwego po- 
ważania. 

Michał Pawlikowski 


Na tym zamykamy wymianę 
zdań na temat poruszony w liście 
p. M. Pawlikowskiego. RED. 
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ZA EE SRO 
LONDYŃSKIE 


Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu. 


'TRYUMF MAŁCUŻYŃSKIEGO 


Koncert Witolda Małcużyńskiego 
w d.3 lipca w nowozbudowanej 
„Royal Festival Hall“ był manife- 
stacją nowych postępów w sztuce 
muzycznej młodego artysty. Ude- 
rzał niezwykle wyrównany poziom 
wykonania poszczególnych utwo- 
rów — aż do ostatniego „bisu“ 
Entuzjazm wśród publiczności 
wzbudziło wykonanie „Appassio- 
naty* Beethovena, później zaś, w 
drugiej części koncertu, szeregu 
utworów Chopina z mazurkami na 
czele. 

Wszystkie bilety na koncert (sa- 
la ma 3:300 miejsc) były z góry 
wysprzedane; wśród publiczności 
sporą część stanowili Polacy. Mał- 
cużyńskiemu  zgotowano wielką 
owację, która ponawiała się po 
każdym „bisie*. Grał nadprogra- 
mowo dziewięć utworów, z czego 
siedem Chopina. Wywoływany o- 
klaskami wychodził na estradę 
dwadzieścia kilką razy. i 

Koncert niestety nie znalazł wła- 
śctwego echa w londyńskiej prasie 
codziennej, która w ogóle coraz 
mniej miejsca poświęca wydarze- 
niom muzycznym i teatralnym. Je- 
dynie „Daily Telegraph* zamieścił 
krótką recenzję pt. „Pianist With 
Power*. Zdaniem recenzenta Mał- 
cużyński musiał z początku oswoić 
się z akustyką Royal Festival Hall 
1 dlatego ton jego w pierwszej gra- 
nej grupie utworów Francka był 
niekiedy zbyt „opukujący* („per- 
cussive*). Natomiast w „Appassio- 
nacie“ Beethovena „osiągnął po- 
czucie siły, nie poświęcając równo- 
wagi tonu ani frazowania*, Ma- 
zurki Chopina grał z „poetycką 
prostotą”, a w nokturnie wykazał, 
jaką pięknością i rozmaitością to- 
nów rozporządza, 


ODBUDOWA „QUEEN'S HALL“ 


Wielka sala koncertowa „Queen's 
Hall“ w górnej części Regent's 
Street, zniszczona przez bomby 
zapalające w maju 1941 r., będzie 
obecnie odbudowana z uwzględnie- 
niem najnowszych zdobyczy tech- 
niki. Sala ta, zbudowana w 1893 r., 
liczyła 2.200 miejsc, — w swej no- 
wej postaci, dzięki objęciu sąsied- 
niego obszaru „St. George's Hall“, 
dojdzie do 3.100 miejsc. nadto ty- 
siąc osób będzie mogło słuchać kon- 
certów systemem  „promenado- 

«. Już przed wojną w „Queen's 
Hall“ odbywały się „koncerty pro- 
menadowe*", tak zwane popularnie 
„Proms“. 

Dla porównania warto zaznaczyć, 
że największa sala koncertowa 
Londynu, „Royal Albert Hall“, liczy 
6.036 siedzących, nadto pomieścić 
może 1000 słuchaczy stojących. No- 
wa „Royal Festival Hall“, jak już 
wspomnieliśmy, liczy 3.300 miejsc. 


CHLUBA OXFORDU 


w ramach Festiwalu Brytyjskie- 
go otwarte zostały w Oksfordzie 
dwie wystawy. Jedna z nich, w no- 
wym budynku biblioteki „Bodleia- 
na“, przedstawia pierwszy okres 
istnienia tej książnicy, która otwar- 
ta została w 1602 r., na półtora stu- 
lecia przed British Museum, i przez 
długi czas była największą biblio- 
teką w Anglii, służąc zarazem jako 
wzór dla wielu księgozbiorów kon- 
tynentalnych. Zawiera ona m.in. 
wiele książek, rękopisów i map, do- 
tyczących Polski. 

Druga wystawa, w budynku 
„Oxford University Press“, ilustru- 
je dzieje druków oksfordzkich, od 
r. 1478 po początek obecnego stu- 
lecia. 


MUZYKRANCI ULICZNI 
W LONDYNIE 


Liczba muzykantów ulicznych w 
Londynie ostatnio znów znacznie 
wzrosła. Mimo, że na ogół są oni 
popularni, nie wszyscy jednak lu- 
bią ten rodzaj muzyki. Doświadczył 
tego na sobie 49-letni Aubyn 
Rayinski (nazwisko, mimo zmie- 
nionej pisowni, brzmiące wyraźnie 
z polska), ongiś artysta rewiowy, 
którego Bernard Shaw określił ja- 
ko „największego prawdopodobnie 
wirtuoza od czasu Paganiniego". 
Przeciw Rayinskiemu wytoczona 
została sprawa o granie na „hała- 
śliwym  instrumencie* (chodziło 
tu o saksofon) na New Bond Street 
celem zbierania datków od publi- 
czności. Mimo powołania się oskar- 
życieli na tzw. Metropolitan Police 
Act z 1839 r., sędzia zwolnił Rayin- 
skiego, stwierdzając, że akt powyż- 
szy, podobnie jak uchwała Parla- 
mentu z 1864 r. nie może mieć tu 
zastosowania. 


STULECIE URODZIN 
HUMPHRY WARD 


Brytyjskie koła kulturalne świę- 
cą stulecje urodzin powieściopisar- 
ki Humphry Ward (zmarłej w r. 
1920). Za najwybitniejszą jej po- 
wieść uchodzi „Robert Elsmere“ 
(1888) — dzieje duchownego angli. 
kańskiego, który przechodzi kryzys 
swych wierzeń religijnych. Wszyst- 
kie powieści Humphry Ward mają 
pewną intelektualną tezę. 

Wśród przyjaciół literackich 
Humphry Ward najwybitniejszym 
był Henry James. Znany krytyk i 
poeta Matthew Arnold był jej wu- 
jem. 
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»DZIAŁ POCHWAŁ « 


Mottem tego działu mogłoby być 
dowcipne westchnienie K. I. Gał- 
czyńskiego w jednym z jego przed- 
wojennych wierszy: „Daj nam, 
Boże, wszystkim chodzić z ordera- 
mi..." Dewizą niech będzie zdanie 
Kisiela, który napisał niedawno w 
„Tygodniku Powszechnym“: „Ma- 
rzę o krytyku pokornym“. 

W każdym prawie „rzucie oka* 
na literaturę polską powtarza się 
żałosne stwierdzenie, że bolączką 
naszego piśmiennictwa jest brak 

yki literackiej. Szczególnie 
brak nam tego rodzaju krytyki, 
którą Kazimierz Czachowski na- 
zwał kiedyś „krytyką współczują- 
cą“. O tym, jak bardzo by się przy- 
dała i autorom i czytelnikom taka 
właśnie krytyka, można by napisać 
cały traktat. Mógłby on nosić ty- 
tuł „Anty-Zoil, rzecz o zastosowa- 
niu miłości chrześcijańskiej do 
krytyki literackiej“. 

Trzeba uprzedzić kilka zarzutów, 
z jakimi może się spotkać zamie- 
rzone tu rozdawanie listków lauro- 
wych literatom polskim. Tym, co 
uważają, że są sprawy ważniejsze 
i że mamy na emigracji większe 
zmartwienia, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć następujące słowa 
prof. Arnolda J. Toynbee: — „W 
perspektywie minionych wieków 
dostrzegamy łatwiej niż w życiu 
własnego pokolenia, że dzieła ar- 
tystów i pisarzy żyją dłużej niż 
czyny działaczy, żołnierzy i mężów 
stanu", co przetłumaczone obrazo- 
" wo na język naszego podwórka 
znaczy między innymi, że ważniej- 
sza jest „Zmowa nieobecnych“ Ma- 
ril Kuncewiczowej od stronni- 
ctwa nieobecnych Jerzego Kunce- 
wicza 1 że lepszy Grydz niż NID... 

Na zarzut, że dzlał ten zajmuje 
za dużo miejsca, że wystarczyłyby 
życzliwe wzmianki, można odpo- 
wiedzieć znanym aforyzmem As- 
phodela Parahyby: „Zdawkowa 
pochwała jest taką samą imper- 
tynencją. jak gołosłowny zarzut”. 

„Dawki panegiryzmu i samou- 
wielbienia... nie mogą wyjść pi- 
sarstwu polskiemu na dobre“ 
obawia się p. T. Baka w „Dzienni- 
ku Polskim“, Znacznie szerzej i wy- 
trwalej stosowane zjeżdżanie, nie- 
zauważanie i klepanie no ramie- 
niu już nie wyszło na zdrowie piś- 
miennictwu nolskiemu. Może dla 
odmiany zastrzyki pochwał nie za- 
szkodza wątłemu nacientowi? Os- 
tatecznie wszystko sie sprowadza 
do zmysłu pronorcii, którego brak 
dobiero robi z pochwały panegi- 
ryk, a z poczucia własnej warto- 
ści — samouwielbienie. „Piekne* 
sa błękitne przestworza i ..plekna* 
jest niezapominajka. Należy jej 
się pochwała za to, co ma w sobie 
z nieba. Byle nie wvnosić jej pod 
niebiosa. byle nie zanominać.. że 
jest tylko niezapominajką... 


TRWAŁA PROPAGANDA 
— DOBRZE, TANIO I BEZ PECHA 


Zə najszcześliwsze osiągniecie 
naszej na ogół nechowej propa- 
pandy na obczyźnie w latach 1939 
— 1951 ministerstwo informacji 
wzelędnie inne. że się tak sznetnie 
wyrażę. czynniki dysponujące fun- 
duszami publicznymi nie zapłaci- 
łv ani grosza. Myślę oczywiście o 
.Dostojewskim* Stanisława Mac- 
kiewicza. 

Zniecierpiwiony skąpymi racja- 
mi Dostojewskiego“, którymi iuż 
od dłuższego czasu raczą nas „Wia- 
domości*, pożyczyłem sobie Do- 
stoyevsky'ego", zamierzając zapo- 
znać się w ciagu paru wieczorów z 
nieznanymi mi jeszcze, nieogłoszo- 
nymi po polsku rozdziałami. Prze- 
czytałem cała książkę jednej no- 
cy. O jej istotnych zaletach i uro- 
kach napisali już sporo obcy i na- 
si recenzenci. [Literacka i nawet 
naukowa jej wartość uznawszy za 
dowiedziona chce podkreślić szcze- 
gół mniej istotny, ale ważny. Mac- 
kiewicz mimochodem, a może na- 
wet w cześci mimowolnie, napisał 
rzecz, której wpływ propagando- 
wy, dziś jeszcze nieuchwytny, mo- 
że się okazać znacznie większy i 
trwalszy od nikłej roli, jaką ode- 
grały. bardzo nieraz kosztowne, o- 
ficialne poczynania. 

Już to, że Polak napisał napraw- 
dẹ dobrą książkę, sprawiedliwie o- 


cenianą przez angielską prasę, jest 
nielada osiągnięciem propagan- 
dowym. Wyobraźmy sobie jednak 
przez chwilę, że podstawowym i 
naczelnym zamiarem Mackiewicza 
było napisać utwór mający życzli- 
wie nastroić cudzoziemców do 
sprawy polskiej na aktualnym tle 
stosunków naszych z Rosją. Nie 
mógłby tego zrobić lepiej i przebie- 
glej. Propaganda, tak jak poboż- 
ność, erudycja, elegancja... jest 
wtedy najlepsza, gdy się jej nie 
zauważa. 

Rozumiejąc, że normalnego An- 
glika nieciekawa Polska tyle ob- 
chodzi co Bułgaria Polaka — nasz 
wyimaginowany  Mackiewicz-pro- 
pagandzista chytrze umyślił napi- 
sać o fascynującej Rosji. Wiedząc, 
że od literatury politycznej stroni 
większość inteligentnych czytelni- 
ków, oprócz może ludzi zawodowo 
związanych z polityką, którzy zno- 
wu są za starymi wróblami na to, 
by się dali złapać na byle książkę 
— postanowił napisać o literaturze 
pięknej. Wybrał pisarza, którego 
wziętość w Anglii jest spora i osta- 
tnio jakby wzrastała i którego ge- 
niusz on sam najszczerzej wielbi, 
dzięki czemu mógł zabłysnąć mi- 
łym dla anglosaskiego serca para- 
doksem: patrzcie, oto ulubionym 
autorem tego „anti-Russian Pole“ 
jest wybitnie anti-Polish Russian! 

Mackiewicz w  „Dostojewskim* 
pisze o Polsce tylko wtedy, gdy to 
jest konieczne dla zrozumienia ży- 
cia i twórczości bohatera biogra- 
fii, o Rosji — często ciepło a za- 
wsze bez urazów, bolszewików 
wspomina bodajże raz czy dwa, na- 
wiasowo... Mimo tego, a raczej 
właśnie dlatego, nie wyobrażam 
sobie, by Anglik, któremu podobał 
się „Dostojewski“, mógł nie nau- 
czyć się z niego wielu rzeczy i o 
Polsce i o Rosji i o bolszewizmie. 
Choćby tej — że różnica między 
Anglikiem a Polakiem, to iest ja- 
kiś wąziutki Kanał La Manche w 
porównaniu z oceanem dzielacym 
„wschodnio - europejskich“ sąsia- 


— dów: Polaków i Rosjan. Tej praw- 


dy o zachodnio-europejskiej cywi- 
lizacji Polski i o bizantyiskiej cy- 
wilizacji Rosji Mackiewicz nigdzie 
nie wykłada. Bije ona niemal z 
każdej stronicy książki. 

Urzędowo natchniony pro-polski 
artykuł w poczytnym dzienniku an- 
gielskim, co wydaje się szczytem 
powodzenia oficjalnej propagandy, 
przeczyta wiele tysięcy ludzi. Ale, 
po pierwsze zapomną o nim po od- 
łożeniu gazety i po drugie łatwo 
może się zdarzyć, że wśród tych ty- 
sięcy nie będzie nikogo, kto mógł- 
by kiedykolwiek mieć jakiś rzeczy- 
wisty wpływ na stosunek Anglii 
do Polski, Jest natomiast znacznie 
większe prawdopodobieństwo, że 
w szczupłym gronie, które zapo- 
znało się lub zapozna z książka 
Mackiewicza, znajdzie się ktoś, kto 
w swej karierze literackiej, nauko- 
wej. urzędniczej, politycznei (mo- 
że na wysokim szczeblu)... zetknie 
sie ze sprawami polskimi. Takiego 
człowieka rzadko urabia propagan- 
da, ale często — literatura i nau- 
ka Na niechętny stosunek zachod. 
nio-europejskiej śmietanki do Pol- 
ski, silniej od hałaśliwych nagonek 
urzędowej propagandy naszych 
wrogów wpłyneły poważne dzieła 
uczonych niemieckich czy — by 
daleko nie szukać — polskie „czar- 
ne charaktery“ w powieściach Do- 
stojewskiego, Tomasza Manna i 
innych pisarzy o sławie światowej. 


POWITANIE POETY 


Pierwsze kroki Czesława Miłosza 
po wybraniu przezeń wolności — 
wywołały w emigracyjnych kół- 
kach literackich pewien huczek... 
to za dużo, powiedzmy więc: szme- 
rek, wyraźnie zresztą nieprzyjaz- 
ny dla autora „Trzech zim“. Pomi- 
jając już nawet zasadniczą spra- 
wę „nieco* spóźnionego zerwania 


z Moskwą, trudno nie przyznać 
słuszności krytykom poety w ich 
ujemnej ocenie iego pierwszych 


swobodnych wystąpień. Po Miło- 
szu „można się było spodziewać 
głębszych wyznań, ciekawszych ro- 
zważań o poezji i lepszych wierszy, 
niż ogłoszone w dwu ostatnich ze- 
szytach „Kultury“. Niechęć zao- 


strzyły nietaktowne uszczypliwości 
w stosunku do emigracji, które 
„ceniony poeta“, jak Miłosz sam 
siebie niezbyt zręcznie nazwał, 
mógł sobie darować na progu swej 
własnej emigracji. 

W przeciwieństwie do sztuki wier- 
sza, o czym tak pięknie sam kie- 
dyś napisał: 


Dopóki ogień pragnień surowy 
na usta spada, 

w nieznanych nocy senne parowy 
wiedzie mnie rada 

Muza, muzyka. A sztuka wiersza 
wiernie mi służy 

i lekko biegnie za stukiem serca 
jak deszcz po burzy... 


— Miłosz nigdy nie miał szczęśli- 
wej ręki do prozy. Polityka też mu 
nie służyła. Mimo wszystko wśród 
uczuć wywołanych przez jego po- 
stanowienie nie powinno braknąć 
szczerej radości z tego, że jeden z 
najciekawiej się zapowiadających 
poetów polskich odzyskał możność 
swobodnego rozwoju. Cóż może 
być bardziej przekonywującym 
wyrazem uznania dla poety, iak 
odtworzenie z pamięci, po tylu la- 
tach — choćby tych dwu przyto- 
czonych wyżej zwrotek, których 
wyszukana muzyczność idzie w do- 
rodnej parze z prostotą i zwięzło- 
ścią? Niezwykłe zagęszczenie kun- 
sztownych  aliteracyj i asonasów 
wewnętrznych, zwłaszcza w drugiej 
zwrotce, od razu usprawiedliwia 
wysokie mniemanie poety o sobie, 
które w prozie („moja Kariera li- 
teracka była zepewniona*) jest 
drażniącą zarozumiałością, w poe- 
zji jednak ma odwieczną szanow- 
ną tradycję, poczynając od hora- 
cjańskiego „non omnis moriar“ 
(toutes proportions gardées): 

Przed paru laty, pod wrażeniem 
pierwszej wzmianki o smutnej 
działalności Miłosza po wojnie, na- 
pisałem do niego list otwarty, któ- 
ry, o ile wiem, nie doczekał się nig- 
dzie ogłoszenia i którego początek. 
pozwolę sobie przytoczyć na zakoń- 
czenie tej notatki: 

„Ponieważ przebywa Pan obecnie 
za granicą, mam nadzieję, że ten 
list znajdzie się w Pańskich rę- 
kach. Bez cienia złośliwości przy- 
puszczam, że nie odmawia Pan so- 
bie teraz przyjemności czytania 
„faszystowskiej* prasy emigracyj- 
nej. Winien więc jestem Panu wy- 
tłumaczenie, dlaczego spisując te, 
poświęcone częściowo Panu, Toz- 
ważania, obrałem dość niezwykłą i 
raczej intymną formę — listu, po- 
mimo że nie łączy nas żaden sto- 
sunek osobisty w potocznym rozu- 
mieniu tych słów. 

Chcąc znaleźć odpowiedź na to 
pytanie, musimy się cofnąć wstecz, 
do złotych czasów przed-katakliz- 
mowej, „sanacylnej* Polski, do ro- 
ku, w którym się ukazało kilkaset 
egzemplarzy pewnego tomiku wier- 
szy. Piękno ich, niełatwe do zdefi 


niowania, w najzwięźlejszą i naj- 


szczęśliwszą bodaj formułkę ujął 
wówczas młody krytyk krakowski, 
Kazimierz Wyka, umieszczając w 
nagłówku swej wnikliwej recenzji 
dwa słowa złączone spójnikiem „i“ 
— „Marmur i płomień“. Tomik no- 
sił tytuł „Trzy zimy“, a autorem 
jego był Czesław Miłosz, 
Wspominając te czasy pragnę 
zwrócić uwagę Pana na pewien 
drobny szczegół: „Trzy zimy“ uka- 
zały się zaledwie w kilkuset egzem- 
»larzach. Dociekanie przyczyn tak 
wielkiego upadku czytelnictwa za- 
prowadziłoby nas na tereny cieka. 


aa pna 


o zd 


we, ale zbyt dalekie od tematu te- 
go listu, Chcę tu podkreślić jedno: 
kto należał wówczas do grona czy- 
telników „Trzech zim*, miał pew- 
ne prawo uważać się za członka 
dość eksluzywnego bractwa, nie 
sądzę bowiem, by lista miłośników 
Pańskiej poezji przekraczała zna- 
cznie ilość odbitych egzemplarzy. 
W takich warunkach każdego czy- 
telnika Pańskich wierszy łączyło z 
Panem to właśnie, co naszą garst- 
kę dzieliło od masy inteligencji 
polskiej, która wolała czytać „Ika- 
ca“, niż „Ateneum“, śpiewać prze- 
boje, niż deklamować śpiewne cu- 
da Czechowicza, znać na wyrywki 
wszystkie rekordy Walasiewiczów- 
nej, niż umieć na pamięć choć je- 
den wierszyk Jasnorzewskiej. — A 
to nie było chyba tak mało. 


Proszę mi wybaczyć teraz małą 
dygresję, o zbyt osobistym może 
charakterze: Nie będąc sentymen- 
talnym podlotkiem ani... zawodo- 
wym krytykiem, nie „połykam* po- 
ezji. Czytałem mało wierszy i tylko 
te, które mi się naprawdę podoba- 
ły, które — że tak powiem — coś 
we mnie poruszały. Można by ten 
stosunek do poezji nazwać „sma- 
kószostwem*, gdyby się to słowo 
nie kojarzyło z obrzydłym —_„czy- 
stym“ estetyzmem. Nie czytałem 
wierszy, tak jak się czyta gazety, 
czy nawet najlepsze powieści. U- 
ważałem, że prozę się czyta, ale że 
poezję należy — odmawiać. Za- 
miast popularnych kwadransów 
„gimnastyki porannej“ czy „muzy- 
ki lekkiej* urządzałem sobie nieraz 
kwadranse ulubionej poezji. Nic 
dziwnego, że, nie wiedząc kiedy, 
zebrałem spory kapitalik wierszy 
„umianych na pamięć“. Należała 
do nich np. Pańska „Kołysanka“, 
którą do dziś dnia mogę recyto- 
wać. 


Brnąc dalej w las wspomnień 


. docieram do — tundry. Do auten- 


tycznej, rosyjskiej tundry, dokąd 
za niewiadome przewiny  zesłali 
mnie na pięć lat mocodawcy „rza- 
du“, który Pan dziś uznaje. Spę- 
dziłem tam na szczęście „tylko“... 
dwie zimy. Jeśli był Pan kiedyś w 
obozie koncentracyjnym, wie Pan, 
jak wielką rolę w życiu więźnia 
odgrywają marzenia na iawie, ten 
wentyl bezpieczeństwa, który nie- 
jednego uchronił od obłędu. Każ- 
dy z nas miał wtedy swe kwadran. 
se marzenia po czternastogodzin- 
nej, zgoła nie uszlachetniającej 
pracy. Marzyliśmy o Polsce, o pO- 
wrocie, o najbliższych, o chlebie, o 
uśmiechu. który stał się dla nas 
zjawą z innego świata. Obętanym 
przez obsesię głodu śniły się gi- 
gantyczne piekarnie i niekończące 
się „pociągi pełne bochnów chle- 
ba“. Marzenia podpisanego nie od- 
bijały zwykle od tego wzoru, nie- 
mniej jednak od czasu do czasu 
starym zwyczajem niejeden kwa- 
drans poświęcałem poezii. Zdarza- 
ło się, że zamiast wpadać w trans 
na myś! o chrupiących bułeczkach 
czy połciach słoniny, „odmawia- 
łem“ sobie Staffa (..bo więcej niż 
chleba, poezji trzeba w czasach, 
gdy wcale jej nie trzeba”). Wie- 
rzyńskiego. Gałczyńskiego, Zazór- 
skiego czy Miłosza. W atakowanym 
przez pelagre mózgu, z którego u- 
ciekały liczne imiona i nazwiska 
bliskich mi ludzi, wciąż kołatały się 
slowa „Kołysanki“. Może jednak, 
mimo wszystko, coś łączy mnie z 
Panem, jeśli nawet wtedy pozosta- 
łem wierny Pańskiei poezii?* 


Michał Sambor 


WYDAWNICTWA W KRAJU 


MISTRZ WINCENTY POD OBSTRZAŁEM 


Nakładem Twa Miłośników Hi- 
storii w Warszawie ukazała się w 
r. 1950 niewielka praca naukowa 
Danuty Borawskiej pt. „Z dziejów 
jednej legendy. W sprawie genezy 
kultu św. Stanisława Biskupa“, 
Rozprawa ta jest rozwinięciem 
pracy magisterskiej młodej praco- 
wnicy naukowej. 

Autorka stara się udowodnić te- 
zę. że kult świętego Biskupa po- 
wstał dopiero w trzynastym wie- 
ku oraz pozwala się domyślać, że 
zrodził się on na tle rywalizacji 
biskupstwa krakowskiego z arcy- 
biskupstwem. gnieźnieńskim, jako 
że kult św. Floriana nie potrafił 
dorównać czci dla relikwi św. Woj- 
ciecha w Gnieźnie. Według p. Bo- 
rawskiej zarówno wersja Wincea- 
tego Kadłubka jak į późniejsze ży- 
ciorysy — np. Vita minor — pow- 
stały pod wpływem hagiografii św. 
Tomasza Becketa i św. Dominika, 
Oba życiorysy nie miały wiele 
wspólnego z rzeczywistością. Rze- 
czywistości tej jednak w pracy p. 
Borawskiej nie znajdujemy. Tylko 
pośrednio można wywnioskować, 
że autorka podziela pogląd, iż re- 
iacja prawdziwa to relacja Gaila, 
który, jak wiadomo, biskupowi 
przypisał zdradę, a królowi zemstę. 

Skrupulatnie zebrane teksty po- 
rownawcze dostarczają tezie p. 


Borawskiej dużo argumentów. Is- 
totnie, podobieństwo między nie- 
którymi fragmentami opisu Win- 
centego Kadłubka i wcześniejsz *- 
go opisu męczeństwa św. Tomasza 
jest uderzające. Jednakże młoda u- 
czona zupełnie przeocza jeden 
fakt oczywisty historycznie, a mia- 
nowicie, że król po zabójstwie bi- 
skupa musiął porzucić tron i udać 
się na wygnanie. W świetle tego 
wydarzenia wywody p. Borawskiej, 
iż kult Biskupa Stanisława został 
wywołany zamierzonymi działania- 
mi wyższego kleru dopiero w wie- 
ku trzynastym i że temu celowi słu- 
Żyła również sfabrykowana przez 
mistrza Wincentego legenda. tra- 
cą całkowicie grunt pod nogami. 
Az dziw, że p. Borawska w switch 
metodycznie dokładnych rozważa- 
niach nie wzięła ani na chwilę pod 
uwagę tego oczywistego zjawiska, 

Omawiana rozprawa stanowi 
pośredni dowód przemian, jakie 
się odbywaja w polskich pracow- 
niach uniwersyteckich. By w ogóle 
móc pracować naukowo, młodzi u- 
czeni muszą robić „ideologiczne“ 
ustępstwa na rzecz marksistow- 
skiej metody naukowej. W sumien- 
nej pracy p. Borawskiej widać te 
wymuszone ustępstwa bardzo wy- 
raźnie. Przypuszczamy, że inaczej 
nie mogłaby ona się ukazać, a w 
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PO ŁEPKACH 


HISTORIA — TO 
PRZESZŁOŚC I PRZYSZŁOŚC 


Człowiek jest istotą historyczną, 
t. zn. żyje historią i dla historii. 
Człowiek jest to dusza w czasie i 
ciało w przestrzeni. Niemal wszy- 
stko, co jest duchową własnością 
człowieka otrzymuje on za. pośred- 
nictwem historii. Wszystko też co 
jest duchową własnością człowie- 
ka pragnie on po sobie pozosta- 
wić — historii. Historia zatem, to 
nie jest tylko przeszłość, ale i 
przyszłość. Człowiek żyje historią 
przeszłości i przyszłości. Terażniej- 
szość nie istnieje; jest to albo 
tryb warunkowy przeszłości albo 
tryb optatywny przyszłości. 

Historia jest miarą wartości 
dzieł ludzkich. Kochać dzieje swo- 
jego narodu, to wcale nie znaczy 
zasklepiać się w przeszłości. Miło- 
śnik dziejów ojczystych, to czło- 
wiek, który pragnie powiększyć 
historię narodu, który pragnie po- 
mnożenia skarbu dziejów ojczy- 
stych. 

Opatrzność Boska kazała nam 
— emigrantom — historii narodo- 
wej szukać i historię narodową 
tworzyć poza ojczyzną. Wielkość í 
znaczenie narodu w poszczegól- 
nych epokach odnależć można Tó- 
wnież poza jego granicami. Im 
większa kultura narodu, tym bar- 
dziej głośno o nim w świecie; im 
naród większy, tym więcej po nim 
pamiątek u obcych. Historyczne 
pamiątki polskie rozsiane są po ca- 
łym świecie. Można na nich stu- 
diować, choć nie są przesadnie licz- 
ne, odpływy i przypływy duchowej 
slły Polski, można śledzić nasze 
ambicje, tęsknoty j wzory. 

Kultura polska jak słonecznik 
kręciła się przez całe swoje dotych- 
czasowe dzieje za słońcem klasycz- 
nym i chrześcijańskim. Oczy pol- 
skie zwrócone były zawsze na Wło- 
chy, Francję i Hiszpanię, Historia 
Polski rozgrywała się zatem zaró- 
wno w kraju naszym, jak į we Wło- 
szech i we Francji. Nietrudno do- 
strzec, wędrując po tych krajach, 
iż należą one do naszych dziejów 


KRONIKA KULTURALNA 


SEKCJA PISARZY 
ZZA ŻELAZNEJ KURTYNY 

PEN-CLUBU BRYTYJSKIEGO 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W nrze 27 (211) ŻYCIA ukazała 
się niepodpisana notatką „Z kroni- 
ki kulturalnej“, zaliczająca mnie 
do tych, którzy „zgłosili akces do 
sekcji pisarzy zza żelaznej kurty- 
ny PEN-Clubu brytyjskiego". W 
zwiazku z tym pragnę stwierdzić, 
że nigdy, w żadnej formie nie zgła- 
szałem przystąpienia do tej „sek- 
cji“, ponieważ powstała ona z po- 
minięciem Związku Pisarzy Pol- 
skich na Obczyźnie i, jak mam pra- 
wo przypuszczać z zamiarem osła- 
bienia go i rozbicia. Nie należąc 
do wspomnianej „sekcji* i nie za- 
mierzajac w tej chwili należeć, je- 
stem, jak kilku innych pisarzy pol- 
skich. m. in. Antoni Bogusławski, 
członkiem - gościem (temporary 
member) PEN-Clubu angielskiego 
dopóty, dopóki warunki nie pozwo- 
lą mi wrócić do wielotniego człon- 
kowstwa PEN-Clubu polskiego. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdzi- 
wego szacunku. 

Tymon Terlecki 


każdym razie nie z zasiłku minis- 
terstwa szkół wyższych i nauki. 
Język p. Borawskiej jest niepo- 
trzebnie przeładowany terminami 
„fachowymi*, tzn.  latynizmami 
nie używanymi w języku polskim. 
Takie słowa jak; elewacja, trans- 
lacja, kommemoracja, factum, e- 
xemplum itp. odbierają tekstowi 
wszelki rumieniec życia. Jest to 
maniera dziewiętnastowieczna. — 
Wówczas prace naukowe pisano 
tylko dla wtajemniczonych i języ- 
kowi nadawano pozory szyfrowej 
uczoności. Nauka dwudziestego 
wieku posługuje się także językiem 
naukowym, ale stara się, by ten 
język był nie tylko precyzyjny lecz 
także naturalny i czysty. W. O. 


„ZESZYTY WROCŁAWSKIE” 


Ukazał się nowy, podwójny' (li- 
piec — grudzień 1950) tom znako- 
mitych „Zeszytów Wro- 
cławskich', kwartalnika 
krytyczno-literackiego wydawane- 
go przez Ossolineum. Najcenniej- 
sza pozycję tomu stanowia dwa 
szkice z teki pośmiertnej Wacława 
Borowego: studium o dziennikach 
młodzieńczych Żeromskiego i szkic 


pt. „Conrad krytykiem polskiego 
przekładu swojej noweli „I Con- 
aé‘ *. 


a ich kultura jest częścią naszej 
kultury. (Odwrotnie w Anglii n. p. 
prawie że nie ma pamiątek pol- 
skich.) Polska chłonęła klasyczną 
kulturę i jej kontynuację zachod- 
nio-chrześcijańską najobficiej w 
okresach swojej wielkości. Naj- 
więcej stosunków kulturalnych z 
Zachodem mieliśmy za Chrobrego, 
za Jagiellonów, za Batorego, Jana 
Kazimierza, Sobieskiego, Leszczyń- 
Ai i w dobie Wielkiej Emigra- 
cji. 

Z uścisków naszej miłości po- 
wstały polskie pomniki w Italii i 
Francji. W kulturze liczą się prze- 
de wszystkim dzieła a dopiero póź- 
niej pragnienia i tradycje. Miłość 
także w kulturze szuka wcielenia. 
Historię utrwala się pomnikami i 
tradycją. Bez ogródek trzeba sobie 
powiedzieć, że Polaków było za- 
wsze stać raczej na tradycję. 

Pomniki kosztują. Olbrzymią 
większość pomników polskich w 
świecie zawdzięczamy fundacji 
możnych, najczęściej królewskich, 
rodów. Państwo polskie w okresie 
dwudziestolecia niepodległości nie- 
wiele dokonało dla utrwalenia pa- 
miątek polskich poza Kraiem. Z 
trudnością konserwowało istnieją- 
ce. Doprowadziło tylko do końca 
ustawienie wspaniałego pomnika 
Mickiewicza na placu Alma w Pa- 
ryżu. 

Budowa pomników opłaca się 
stokrotnie. Pochłania czesto ogro- 
mne sumy, ale nie wiele jest — 
mówiąc językiem ekonomicznym— 
bardziej opłacalnych inwestycji. 
Pomniki są trwałym kapitałem na- 
rodów. Przez długie wieki przyno- 
sza one odsetki. Nie ma Polaka, 
który by bawiąc we Francji chot 
raz nie zaszedł do kościoła Św. Se 
weryna 'uklęknąć przed Matką Bc- 
ską Ostrobramską albo do Św. 
Germana, aby przyjrzeć się posą- 
gowi króla-wygnańca Jana Kazi- 
mierza; nie ma Polaka, który by 
nie odczytał na Łuku Triumfalnym 
siedmiu nazwisk polskich; który 
by nie przystanał przed kamienicą 
na Placn Vendóme pod numerem 
12 lub nie szukał gorliwie na ścia- 
nach Luwru portretu Chopina. Te 
dzieła mówia też światu o Polsce 
głośniej, niż milion żywych wyg” 
nańców. 

Z dumą i troska poszukujemy 
dziś w _ świecie naidrobnieiszych 
pamiątek i śladów nolskich. To słu- 
szna miłość przeszłości. Ale to je- 
szcze nie jest miłość historii oj- 


"czystej ni ojczyzny w ogóle. Mi- 


łość musi się bowiem troskać o 
przyszłość. Cóż nasza, bodaj naj- 
wieksza w historii powszechnej. e- 
migracia polityczna zbudowała 
trwałego dla Polski? Obasaliśmy 
grobami kulę ziemską, zbudowali 
kilka cmentarzy wojennych, wmu- 
rowali setki tabliczek wotywnych 
i ustawiliśmy kilka maleńkich ka- 
pliczek przydrożnych. Piękne i 
wzruszające są to pomniki, ale po- 
mniki smutku i niedługiego trwa- 
nia. 

Emigracja nasza powinna jed- 
nakże pozostawić po sobie pomniki 
godne wielkiego narodu. Na ja- 
kimś wielkim placu Londynu po- 
winien stanać marmurowy posąg. 
który by mówił światu o naszej 
miłości do Ojczyzny. W Paryżu po- 
dobnie. A w Reggio Emilia, gdzie 
powstał Mazurek Dąbrowskiego, 
powinien bvł stanąć pomniczek z 
napisem: „żołnierzom Dąbrowskie- 
go — żołnierze 2 Korpusu". 

Pergaminy honorowych obywa- 
telstw i stosy papieru zmurszeią 
niedługo. Marmury i śpiż pozosta- 
na vtrwalajac w pomnikach nasza 
miłość historii ojczystei. Chleb 
powszedni potrzebny jest żywym. 
chleb duchowy potomnym. 


Jan Biełatowicz 


NAGRADA PISARSKA SPK 


III-ci Walny Zjazd Stowarzysze- 
nia Polskich Kombatantów utwo- 
rzył nagrodę pisarską w wysokości 
£ 100. pokrywaną przez Zarząd 
Główny i Zarządy Oddziałów Sto- 
warzyszenia, 

Po raz pierwszy nagroda będzie 
przyznana w dniu Święta Żołnie- 
rza (15 sierpnia) 1951 r. za pracę: 
literacką. publicystyczna lub nau- 
kową rebrezentującą kulturę Dol- 
ska wobec obcych. 

Zarząd Główny SPK zaprosił do 
jury organizacje: Polskie Towarzy= 
stwo Naukowe. Zwiazek Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie. Zwiazek 
Dziennikarzy R.P. i Polskie Towa- 
rzystwo Historyczne w Wielkiej 
Brytanii, które wydelegowały swo- 
ich przedstawicieli w osobach: 
brof. T. Sulimirski T. Terlecki T. 
Łada-Bieńkowski i M. Danilewiczo- 
wa. Z ramienia SPK zasiada w iu- 
ry Z. Kasprzycka. Jury ukonsty- 
tuowało się pod przewodnictwem 
T. Terleckiego i rozpoczęło prace. 
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